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GÓRNOŚLĄZAK
Pijmo (o d siin n e jo iw g ąco n e  sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
irychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje ---------

m iesięcznie 3.—  zł.
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Katolicka 
„Liga Narodów".
P r ze d  kilku la tv  „Katolicka Unja 

S tu d iów  M iędzy n a ro d o w y c h "  rzuciła 
myś l  organ izowania  co roku w Genewie  
W czasie zg romadzenia  Ligi Na rodów  
tygodnia  katolickiego.  Doświadczenie 

wykazuje ,  że myśl  ta byfa n iezwykle 
szczęśl iwa.  W  przes złym  roku pre legen­
ci tego tygodnia  mówili  o sytuacji  reli­
gijnej w  różnych kra jach — w  S k a n d y ­

nawii,  Francji .  Niemczech.  Włoszech.  
Anglji i Rosji, a w  tym roku wybi tni  filo­
zofowie,  p rawnicy ,  h i s torycy  i ekono­
miści oświetl i l i  stosunki  między działal ­
nością Ligi N aro d ó w  a nauką  Kościoła 
katolickiego.

P i e r w s z y  refera t  o filozoficznych 
p o d s taw ach  p ra w a  m ięd zyna ro do wego 
wygłos i ł  G. Renard ,  profesor un iw er ­

syte tu  w Nancy.  Referent  p rzec iwstaw i ł  
.sobie dwie z gruntu  różne koncepcje p ra ­
wa.  J edna  z nich, opar ta  na doktrynie 
Rousseau i r.a . .kontrakcie społecznym",  
Wychodzi  z założenia,  że natu ra lnym s ta ­
nem nar odó w jest  n iezależność;  dzięki 
temu na ro dy  wiążą  się między sobą przy 
p o m o cy  t rak ta tów.  P o d s ta w ą  tego poj­
m o w an ia  p r a w a  m iędzy na ro do weg o są 
ró w ność  i niezależność pańs tw  z jednej 
s t rony,  a re spekt  dla t r a k t a tó w  z drugiej, 

v l e j  koncepcji  Renard  prz ec iwstaw i ł  
chrześci jańską  filozofię p ra w a  narodów,  
która  uznaje istnienie "’a tura lnego porząd 
ku pr awnego,  t. zw.  prawa naturalnego. 
W ed łu g  tego pojęcia t rakt a ty ,  z a w ie ra ­
ne przez  poszczególne narody, mają  w a r ­
tość o tyle tylko, o ile realizuje to p ra w o  
'Maturalne. A zatem t r ak t a ty  nie są ź ró ­
dłem p r a w a  na rodów.  lecz to p ra w o  stoi 
ponad nimi. Są  t ra k ta ty  sp rawiedl iwe 
Jt n iesprawiedl iwe,  ale według chrześci ­
jańskiej koncepcji  p r a w a  nar odó w rewi 
z.ia traktatów niespraw iedliw ych może 

odbyw ać tylko przy pomocy środ­
ków pokojowych, pon ieważ inaczej po- 
h yś lność społeczności  międ zy naro do­
wej  narażona b y łab y  na n iebezpieczeń­
s two.  T ak  więc  p o d s taw ą  chrześci jań­
skiego p r a w a  na rodów  są nie t rakta ty ,  
ecz u t rzyman ie  pokoju i pomyślność po­
wszechna.

Dlaczego Kościołowi w ciągu, dwuch 
^s ięcy lat nie udało się wytęp ić  ca łko­

wicie w o j n y ?  Na pytanie to. s tawiane 
ak często,  zw ła szcz a  w  ostatnich la­
ncii, w ycze rp u jącą  odpow iedź dał od- 
*vt Oskara Haleckiego, profesora  uni­

wersytetu  w  W a r s z a w i e :  ponieważ ak- 
Kościoła,  ponieważ „akcja katolic-
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oblicza się na w iersze milimetrowe. — W iersz milime­
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REDAKCJA i EKSPEDYCJA  
znajduje się w  Katowicach, ul. św . Stanisława 4.

ma c h a rak t e r  moralny i zw raca  się 
sumienia jednostki,  a także dlatego, 
ludzie częs to  sprzeciwiają  się temu 

\\ r oWi' ^upomina się zby t  często,  mó- 
1̂  Prelegent  polski, że każdy prosty 
ty'^dz, który uwalnia zaplątaną w sw ych  

.ach w ew nętrznych duszę i oczysz-  
c ią od grzechów , na sw ój sposób pra- 
\ve® skutecznie na rzecz pokoju św iato- 

So- Odczy t  prof. Haleckiego zakoń- 
Jetij S'(? go rącą  ar irmacją myśli  rozbro- 

0vvej i z d e cv d o w a n e m  potępieniem

Katowice, wtorek 29-go września 1931 r. Rok 30

Wiekopomną rocznice zwycięstwa pod Płowcami
Śląsk uczcił rozpaleniem wici, modłami i uroczystemi obchodami.

Rozg orz ał y  wici... Od O d ry  po Be­
rezynę i Zbrucz,  od modrego  Bał tyku po 
wynios łe Karpa ty  za jaśnia ła ziemia pol­
ska w  uoiegłą sobotę tysiącznemi  pło­
mieniami gore jących s tosów.  I tak. jak 
praojców naszych wojenne wici w z y ­
wa ły  do ob ro ny zagrożonych granic 
Rzeczypospol itej ,  tak  w ostatnią sobotę 
młodzież naszą,  rozpalając ognie, budziła 
rć ród  do czujności i gotowości .  —  Ten 
sam bowiem  wróg,  co przed sześcioma 
wiekami,  coraz  groźniej  uastaje i dzisiaj 
ia nasz k ’aj. Toteż  może żywiej  i sil- 

riej  niż gdzieindziej  zabiły se rca  nasze 
■u, na zachodniej  rubieży Rzeczy po spo­
litej, spoglądając na p łomienne s łupy w 
sobotnią noc. Symbol iczne te ognie i po­
tężne s łow a  „Roty"  os t rzegały  wroga,  że 
naród polski czuwa,  świadom niebezpie­
cz eńs tw a  i g o to w y  odeprzeć  k^żdą 
w ra żą  dłoń wyciągn ię t ą  po nasze odwie­
czne dziedzic two — dziedzictwo,  k tó­
rego przed sześciu wiekami  bronił  pod 
R o w c a m i  W ł a d y s ł a w  Łokietek.

Śląsk w os tatnich dwóch  dniach mi­
mo dotkl iwego zimna i deszczowej  po­
gody wzią ł  ż y w y  udział w obchodach,  
urz ądza ny ch  z okazji rocznicy zw yc ię ­
s tw a  P o la k ó w  pod Płowcami.

Szczególnie stolica Śląska  godnie 
uczciła dzień 27 września .  Już we  
wczesnych godzinach pochmurnego 
: okry tego  w  jesiennej mgle poranka 
pobudka syg nal izowa ła  nadejście wiel- 
k ' t j  rocznicy.  Ze wszystki ch  stron 
mias ta  podążały  w s t ronę  ka ted ry  
mniejsze i większe  oddziały oraz  poczty  
sz tanda ro w e  rozlicznych to w a r z y s tw  
i organizacyj ,  śpiesząc na solenne nabo­
żeństwo. k tó rem rozpoczęto  niedzielną 
uroczystość .  P o tę żn ą  świą tynię  wype ł-  
r i ły  rozmodlone tys iące wiernych,  nad 
giowami których ko łysał  się b a r w n y  las 
sz t andarów.  W  uroczyste j  sumie wzięli 
bardzo liczny udział  przedstawicie le  na­
szych wtadz  p ańs tw ow ych ,  wo jsko wy ch  
i komunalnych,  z p. w ice w o jew o d ą  
dr. Tadeus zem Salonim na czele i s ta­
rostą  powiatu  katowickiego dr. Sei- 
dierem.  P otężn y hymn „Boże coś Pol-

sabotażu antyrozbrojeniowego,  up ra w ia ­
nego przez  p rz em ys ł  wojenny w  róż­
nych krajach.

I rzeci referat ,  poświecony sprawie  
mniejszości na rodow ych ,  wygłos ił  f ran­
cuz Delos, profesor un iwer sy te tu  w Lil­
le S tw ie rd zi wszy ,  że p ra w a  mniejszości 
na rodow ych  s t anowią  część s k ładow ą  
t r a w a  międzynarodowego,  m ów ca  do­
magał  się upowszechnienia  t. zw. t ra k ta ­
tów mniejszościowych.  P r ze m a w ia ł  rów 
meż znany uczony i poeta  szwajcarski ,  
prof, de Reynold z Berna.  Tem a t  jego 
prelekcji brzmiał :  „W sp ó łp rac a  ducho­
wa a Liga Narodów" .  Referent  bardzo 
wyraźnie  ograniczył  zakres  tej w spó ł ­
p racy i odrzucił,  np. możl iwość naduży­
wania  pracy Ligi Na rodó w w działalno­
ści w ych o w aw c ze j .  „M y jako katol icy  —

skę“ zakończy ł  kościelną część obchodu 
i w kró tce  potem w ulicy Mikołowskiej  
rozwinął  się potężny,  b a r w n y  korowód  
z orkiest rami  i sz tanda rami  na czele, kie- 
lu jący się na pl. Wolności  i Trzeciego 
Maja w s t ronę  tea tru  na akademję.  P rzed 
o czyma licznie w  szpalerach us tawionej  
publiczności prz ewija ły  się karne  szeregi 
delegacyj  poszczególnych to w a r z y s t w  
i zw ią zk ów  oraz  przysposobienia  woj­
sko wego  pod dow ó d z tw em  por. Podsa-  
deckiego.

W  pochodzie wz ię ły  między innemi 
udział młodzież szkolna,  dziarskie od­
działy harcerek i harcerzy.  Liga morska  
i rzeczna,  Towarz .  Polek,  Federacja  
obrońców ojczyzny,  Związek  p o w s tań ­
ców śląskich, zw. podof icerów reze rw y ,  
s trze lcy,  ha l lerczycy,  organizacje s t r a ­
żackie itd. itd.

Zeb ldna w tea t rze  na akademii pu- 
b"'cznósć szczelnie po brzegi  wypełni ła  
gmach.  Z chwilą ukazania się w  lożach 
przedstawiciel i  rządu podniosła się z a ­
słona, ukazując na scenie g ęs tw ę  sz tan ­
d a r ó w  na tle wielkich rozmiarów orła 
białego. Orkies t ra  policji odegra ła  hymn 
narodowy,  poczem naczelnik R yba rz  
wygłos ił  d łuższe przemówienie,  nakre­
ślając w s w y ch  s łowach rozwój  s tosun­
ków polsko-niemieckich i polsko-krzy- 
ż.ackich, wykazu jąc  na pods tawie  faktów 
his torycznych ni eprze rwane  pasmo c ier­
pień Polaków ,  narażonych,  ustawicznie  
na napady sw ych  zachodnich sąs iadów- 
Podkreś li ł  dalej mówca ,  że Łokietek był 
p ierwszy,  k tóremu udało się obudzić w 
Polakach poczucie wspólności  i łączno­
ści narodowej.  P iękne przemówienie  na­
czelnika R y b a rz a  zebrani  nagrodzili  rzę- 
sistemi oklaskami .

Drugi zkolei m ó w ca  dr. N o w a k  na­
szkicował  w  niezwykle  b a r w n y ch  i ż y ­
wych s łowach genezę  walk  polsko-nie­
mieckich i na podstawie  s tw ierdzonych  
■darzeń his torycznych  wy ka za ł ,  że na 
przest rzeni  dziejów wypa dki  te p o w t a ­
rzają się. W  konkluzji p rz em ów  enia 
m ó w ca  s twierdza ,  że i obecnie wobec 
rozszalałego żywiołu nienawiści  w Niem

czech ku Polsce  mogą Niemcy doczekać  
się drugich P ło w ie ć  —  w s z a k  historja . 
p o w ta r za  się. Burzliwe i długoniemil- 
knące oklaski był y  w y r a z e m  sol idarno­
ści zebranych  t łumów z w y w o d a m i  p re ­
legenta.  P o  przemówieniach pp. R y b a ­
rza i dr. N o w a k a  akudemja  zos ta ła  z a ­
kończona,  a zebrani  w  podniosłym na­
stroju zwolna  poczęli opuszczać gmach  
ica t ru

„Wici Płowieckie" pod Bytomiem.
Obchód 600-lecia zw y c ię s tw a  r y c e r ­

s tw a  polskiego pod w o d zą  króla Łokiet ­
ka przed najeźdźczymi Krzyżakami  
pod P ło w cam i  — 27 września  1331, roz­
poczęto w pow iecie świętochłowickim , 
w sobotę 26 bm. wieczorem ogniskami  
na pograniczu.  Na ca łym  odcinku Ruda, 
O rzegów . Godula, Lipiny, Chropaczów, 
Łagiewniki, Brzeziny* B rzozow ice, Szar- 
lej-Piekary, zapłonęły punktualnie o go­
dzinie S w ieczorem  w ielk ie ogniska, 
które m iędzy sobą stanow iły  sym bolicz­
ne ogniw a łączności a w obec rewizjoni­
stycznych  zapędów potom ków zachłan­
nego krzyżactw a po drugiej stronie gra­
nicy by ły  oznaka czuiności polskiej na 
kresow ej ziemi śląskiej.

Z Król. Huty z ogniska pow iatow ego
komitetu p. w. i w. f przywieziono  „w i­
ci" ogniowe na targowice  w Świę toch ło ­
wicach,  gdzie rozpalono ognisko, s t a m ­
tąd zaś ha rcerze  unieśli płonącemi  po­
chodniami na ro w e rac h  ogień do w s z y ­
stkich miejscowości  powiatu,  gdzie roz­
palono niemi ogniska miejscowe wzdłuż  
granicy.

1 mimo niepogody:  deszczu i zimna 
wszędzie w y m a s z e r o w a ł y  p rz y  d źw ię ­
kach  m a r s z ó w  woj skow .  związki  p. w.  
i l iczna publiczność w pochodzie ku tym 
ogniskom patriotycznym , gdzie w y g ł o ­
szono przemówien ia  o zw yci ęs tw ie  pod 
P łow cami i o dzisiejszych obow iązkach  
na rodowy ch .

W  uroczystościach tych wzią ł  udział  
osobisty p. Starosta Szaliński, k tó ry  jako 
prez.  pow.  p. w. w  t o w a r z y s tw ie  p. por.  
Kruczka objechał  placówki  pograniczne.

mówi ł  — w ża dnym  raz ie  nie możemy 
ścierpieć,  gdy  pod pozorem u św iad a­
miania młodzieży o celach Ligi Narodów 
szerzono nauki sprzeciwiające  się na­
szym pojęciom, jak np. tę o religji ludz­
kości, której  propaganda zw ró cona  jest 
jednocześnie przeciwko  zd row em u pat r ­
io tyzmowi i naszemu Kościołowi ka to ­
l ickiemu".

W śród  pre legen tów „tygodnia"  był  
także znany ekonomis ta i socjolog nie­
miecki. ks. prof. Nell -Breuning S. J. Je­
go w y k ład  mówił  o pracach gospo da r­
czych  Ligi Na ro dów  W zią w szy  za punkt 
wyjśc ia  s w y ch  roz vażań w ypow iedz ia ­
ne w encyklice papieskie „Quadrages i -  
r..o Anno" żądanie umów międzypa ństw o  
w ych,  ce lem w y d a tn e g o  popierania 
w spół pracy  ekonomicznej, uczony nie­

miecki oświetl i ł  poszczególne  wysiłk i  
Ligi Narodów,  zmierzające do realizacji  
takiej w spó łp ra cy  gospodarczej.  S tw ie r ­
dz iwszy  pewne  zasługi Ligi Narodów w  
zakres ie uregulowania  s to sunków  go­
spo darczych  między pańs twami i w y j a ­
śniwszy pr zyczyny ,  dla k tórych Liga  nie 
mogła  wypełn ić  najważnie jszego zad a ­
nia w tej dziedzinie,  t. j. usunięcia za ­
mętu w gospodarce  światowe j ,  mówca 
podkreśli ł  znaczenie m iędzyna ro do wej  
konferencji ekonomicznej  i zaznaczył ,  że 
konferencja ta, k tó ra  zgromadzi ła  150 
p i erw szo rzędny ch  ekonomis tów z całej  
kuli ziemskiej,  zainicjowała w narodowej  
i międ zynarodo we j  pol ityce agrarnej,  
a być  może s ta ła  się też punktem w y j ­
ścia dla nowej orjentacj i  w  całej w ogóle  
polityce gospodarczej.



i

katastrofalnej powodzi w Bielskiem.Na miejscu
Bielsko. W obec katastrofy powodzi I 

na Śląsku Cieszyńskim udat się w  piątek 
25 bm. o godz. 7 wieczorem p. wojewoda 
w  towarzystwie p. w icewojewody oraz 
naczelnika wydziału robót publicznych, 
dr. inż. Kaufmana, na zagrożony teren 
do Zarzecza. Tu p. wojewoda stw ier­
dzi! na miejscu przybór w ody o około 
ó mtr. ponad zw ykły  poziom W isły i że 
prawie cała gmina (kilkadziesiąt do­
mów) jest zalana. Na miejscu zastano 
cddz. saperów z dwoma pontonami, przy 
których pomocy ewakuowano ludność 
z zagrożonych domów. Ponadto praco­
wali i saperzy nad założeniem linji tele­
fonicznej Oraz zabezpieczeniem miejsc 
zagrożonych. Ponieważ woda zagraża­
ła przerwaniem wału ochronnego, pole­
cił p. wojewoda natychmiastową ew a­
kuację ludności z domów najbardziej za­
grożonych, których mieszkańcy nie 
chcieli opuścić. Następnie p. wojewoda 
osobiście interweniował w  D. O. K. Kra­
ków o pomoc, na skutek czego nadeszły 
jeszcze dwa pontony. Niezależnie od 
tego przybyło z Król. Huty około 20 żoł­
nierzy z łódkami. P . wojewoda polecił 
rozmieścić ewakuowaną ladność w  bu­
dynkach szkolnych, w ydał zarządzenia 
celem zabezpieczenia nieletnich oraz co 
do przygotowania cieplej żywności po­
wodzianom. W  związku z klęską powo­
dzi wystąpi pan wojewoda na Sejmie z 
wnioskiem o  przeznaczenie większych 
kwot na naprawę wyrządzonych szkód. 
Akcję ratowniczą prowadzi starostwo w 
Bielsku przy  współudziale saperów w 
porozumieniu z urzędem regulacji celem 
ochrony kopalni „Silesia11 w Dziedzicach 
około godz. 11 wieczorem udał się p. wo­
jewoda zpowrotem do Katowic.

N iebezpieczeństw o mija powoli.
Bielsko. (PAT.) Stan wody na Wiśle 

t jej dopływach stale się obniża i nie­
bezpieczeństwo rozszerzenia się klęski 
powodzi minęło. W  powiecie bielskim 
w oda na Wiśle spadła w  ciągu nocy 
i dnia dzisiejszego o 1 m 20 cm tak, że 
jej poziom obecny wynosi 3 m 30 cm po­
nad normę. W  najbardziej dotkniętej

Heimwehrę podejrzewają o przygoto­
w yw anie now ego zamachu.

Wiedeń. (PAT.) „Arbeiter Zeitung" 
donosi, że Heimwehra przygotowuje się 
do nowego zamachu. Dowodem tego 
jest m. in. ostatnia mowa ks. Stahrem- 
foerga. Heimwehra rozporządza wielkie- 
rni zapasami broni, które po nieudaniu 
się zamachu 13 września zostały znów 
ukryte w  rozlicznych tow arzystw ach i 
•przedsiębiorstwach Alpine Montan. ..Ar­
beiter Zeitung“ twierdzi, że Alpine Mon­
tan może w każdej chwili uzbroić około 
3 000 członków Heimwehry.

katastrofą miejscowości, Zarzeczu, stoi 
jeszcze pod wodą 30 zabudowań. Lud­
ność tej miejscowości pozostaje w  dal­
szym ciągu pod opieką władz, które za­
opatrują ją w  żywność 1 paszę dla by­
dła. Komunikacja u trzym yw ana  jest 
przy pomocy łodzi pionierskich i ponto­
nów. O rozmiarach ostatniej powodzi 
w powiecie bielskim świadczy fakt, że 
w punkcie kulminacyjnym przyboru wo­
dy poziom poza korytem rzeki, a więc

na polach i łąkach, dochodził do 5 mtr. 
wysokości. Dzięki energicznej akcji ra ­
tunkowej ze strony władz cywilnych 
i wojskowych uniknięto wypadków z 
ludźmi. Stan w ody ciągle się obniża.

W  powiecie pszczyńskim woda obni­
ża się również i ustępuje powoli z zala­
nych obszarów.

W  powiecie rybnickim stan wody na 
Odrze obniżył się o około 1 i pól mtr. w  
porównaniu z dniem wczorajszym.

Sejm śląski zbierze się w e środę 
bieżącego tygodnia.

Plenarne posiedzenie sejmu śląskie­
go odbędzie się w  środę, dnia 30 bm. o 
godziniee 10, a nie jak poprzednio infor­
mowano 1 października. Na porządku 
obrad m. in. spraw a redukcji budżetu 
śląskiego.

Tragiczna katastrofa kolejowa.
Poznań. PAT. 27 bm. wykoleiło 

się na stacji Biskupice z pociągu tow aro­
wego, idącego z Poznania do Gniezna,
kilkanaście wagonów, z których 4 spło­
nęły. Pożar wybuchł po gwałtownem 
zahamowaniu pociągu. Spiętrzyło się 
kilka wagonów, w  których znajdował się 
transport zapałek i pewna ilość lakieru. 
Tow ar w dwóch wagonach spłonął do­
szczętnie. Hamulcowy pociągu odniósł 
kontuzje, dwóch ludzi z obsługi kolejo- 
wei i jeden mieszkaniec z okolicznej wsi 
— który brał udział w  akcji ratunkowej, 
odniosło poparzenia. Lokomotywa i 13 
wagonów poważnie uszkodzone.

Tatarzy na nolsklej granicy.
Wilno. PAT. Z pogranicza o trzym a­

no tu wczoraj wiadomość o rozbrojeniu 
dwóch większych oddziałów sowieckiej 
straży granicznej, które nie reagow ały 
zupełnie na ucieczkę włościan do Polski 
na odcinku granicznym Dzisna. Oddział 
straży, stacjonowany w Dryssie, roz­
brojono i internowano. Drugi, złożony 
ze 100 żołnierzy w Krajsku, wywieziono 
niezwłocznie do Borvsowa. Na odcin­
ku powiatu dzisneńskiego objęli służbę 
graniczną strażnicy sowieccy, przydzie­
leni do oddziałów karnych GPU, oraz 
tatarzy.

Straty polskich kanitalisfów w  ban­
kach angielskich.

W edług wiadomości ze źródeł dobrze 
poinformowanych, straty , poniesione 
nrzez nielicznych kapitalistów polskich, 
którzy trzymali znaczne lokaty w  ban­
kach angielskich, są poważne. Obliczają, 
iż wkłady polskie w bankach angielskich 
wynosiły przed załamaniem się funta 
angielskiego nonad miljon funtów Szter- 
lingów, co przy obecnym spadku walu­
ty angielskiej o około 20 proc., spowodo­
wało straty  w wysokości około 10 miljo- 
nów złotych.

W przyszłą środę rozwiązanie parla­
mentu angielskiego.

Londyn. (PAT.) W edług „Ewening 
Standard"', rozwiązanie parlamentu b ę ­
dzie zakomunikowane w Izbie Gmin w 
nadchodzącą środę.

Briand na grobie Stresemanna.
Berlin. PAT. W  czasie, gdy premjer 

Laval przyimował przedstawicieli p ra­
sy w gmachu ambasady, min. Briand w 
towarzystwie ambasadora Ponceta i 
szefa protokółu dyplomatycznego udał 
się na cmentarz, gdzie na grobie S trese­
manna złożył wieniec białych chryzan­
tem.

Cmentarna atmosfera witał Lavala 
i Brianda Berlin.

Ulice zaległy  nieliczne grupy zw olenników  pokoju i tłum y policji.

Berlin. (PAT.) W skutek przyjazdu J wszego piętra, dziękując za sympatje, 
francuskich mężów stanu cały ruch na wyrażane im przez zebranych. Na gma-
dworcu centralnym na Friedrichstrasse 
uległ zmianie. Dworzec otoczono kilko­
ma rzędami kordonów policyjnych. Ko­
munikację kolejową podmiejską i miej­
ską przerzucono z torów południowych 
na północne, które odgrodzono od re­
szty dworca łańcuchem pustych w ago­
nów Pullmanowskich z zasuniętemi fi­
rankami. W szystkie przejścia między 
peronami i dworcowemi salami repre- 
zentacyjnemi oddzielono kotarami i gę­
sto obstawiono .policją, która pełniła 
również służbę na peronach.

W ysiadających ministrów francu­
skich powitał krótko kanclerz Bruening 

min. Curtius, poczem w szyscy  udali 
się z pierwszego peronu do dworcowych 
salonów reprezentacyjnych, gdzie pre­
mierowi Lavalowi i ministrowi Brian- 
aowi przedstawiono przedstawicieli
władz, przybyłych na powitanie. Człon­
kowie niemieckiej Ligi Pokoju i Obrony 
P ra w  Człowieka, zebrani przed dw or­
cem za podwójnym kordonem policyj­
nym, zgotowali w raz z grupą widzów 
żyw ą owację francuskim mężom stanu 
w chwili ich odjazdu do hotelu. W zno­
szono okrzyki „niech żyje Briand".
„niech żyje pokój". Samochód gości
francuskich przyjechał następnie do ho­
telu „Adlon" pod ochrona samochodów 
pogotowia policyjnego i oddziałów po­
licji konnej przez puste niemal ulice. Je­
zdnie odgrodzone były  od chodników 
sznurami i kordonami policji. P rzed ho­
telem „Adlon" zebrał się po przyjeździe 
m':nisćrów tłum, złożony z około 1000 
ludzi. Z poza szpalerów policyjnych
przez długi czas żywo witano Brianda 

Lavala, wznosząc okrzyki w  języku 
francuskim i niemieckim „niech żyje po­
kój", „niech żyje Briand". „woina woj- 
n’e“ i t. d. Briand i Laval kilkakrotnie 
ukazali się na balkonie i w  oknach pier­

d lu  hotelu „Adlon" powiewają wielkie 
flagi o barwach republiki francuskiej 
i niemieckiej. Poza pewnem ożywieniem 
w bezpośredniem sąsiedztwie hotelu 
. Adlon" cafe miasto było jak zwykle 
w święta, opustoszałe. Skonsygnowane 
w dzielnicy rządowej kompanie policji 
konnej i pieszej oraz liczne auta pogo­
towia policyjnego nie potrzebowały in­
terweniować.

Poseł polski u m inistrów francuskich.
Berlin. (PAT.) Poseł R. P. w Berlinie 

dr. Alfred Wysocki złożył dziś w  połu­
dnie w  hotelu „Adlón" wizytę premiero­
wi francuskiemu Lavalowi i min. spraw 
zagranicznych Briandowi.

Ministrowie infortmiia prasę i są pełni 
nadziei.

Berlin. PAT. W  pół godz. po swem 
przybyciu premier Laval przyjął w o- 
becności min. Brianda członków tutej­
szej kolonji francuskiej oraz zarząd to­
w arzystw a francuskiego w Berlinie : 
przedstawicieli prasy. W  kilka minut po 
godz. 11 premjer Laval wygłosił krótkie 
przemówienie do mikrofonu radia nie­
mieckiego, w  którem, witaląc naród nie­
miecki, wyraził nadzieję, że jego pobyt 
w Berlinie przyczyni się do zbliżenia 
między narodami francuskim i niemiec­
kim, tudzież, że rozmowy z niemieckimi 
mężami stanu będą owocne. Następnie 
premjer Laval przyjął przedstawicieli 
prasy w  gmachu ambasady francuskiej, 
którym wyłuszczył cele i wytyczne, ja­
kie przyświecać bedą naradom berliń­
skim. Przemówienie Lavala owiane b y ­
ło wielkim optymizmem Oświadczenie 
swe zakończył słowami: „Wybuchł nie­
byw ały kryzys gospodarczy. Musimy 
więc dojść wreszcie do porozumienia, 
gdyż dopiero ono może nam przynieść 
uzdrowienie".

Bracia rodzeni
(Opowiadanie.)

Oj! wiem ja to dobrze, że to się ludzie 
wstydzą swego pochodzenia, jakby to 
grzechem było, że ten w  pałacu, a ten 
w  słomianej chałupie się rodził, że temu 
od dzieciństwa stawało w szystko przed 
oczy, co tylko zażądał, a temu ino ła­
knąć i patrzyć, ino pracować w ciężkim 
pocie na kawałek powszedniego chleba. 
Źle jest na święcie, oj źle! Ten, co z bie­
dy doszedł do jakiego państwa, chlubić 
się z tego powinien przed drugimi, bo 
jużciż większa jest zasługa z niczego do­
robić się i fortuny i poszanowania u lu­
dzi, niżeli mieć-to wszystko od rodziców 
i Bóg wie, jak tego używać, a często 
i stracić.

Otóż widzicie kochani moi czytelni­
cy, takiem sobie też myślał przed osta- 
tniemi świętami, bo i mnie moje państwo 
strasznie ciążyło na sumieniu. Nie je­
stem człekiem pierwszej młodości, nie 
jestem biedny, bo mam dwie kamienice 
w  W arszaw ie i grosza gotowego dosyć, 
nie łakna zaszczytów, ale przed czter­

dziestu kilku laty byłem sobie biednym, 
obdartym chłopakiem we wsi, pasałem 
krow y u gospodarza chłopa, nosiłem 
chwast dla trzody matusi, i śpiewałem 
sobie różne krakowiaki, i kto wie. czy 
i.ie byłem szczęśliwszym, niż dzisiaj.

Dużo pieniędzy, to dużo kłopotów, 
a mało zdrowia; a dla mnie jeszcze go­
rzej, bo nie mam ani żony. ani matki, ani 
brata, ani swata, ot sam jeden, jak palec 
Boży na swiecie Więc jakiem to w szy­
stko sobie przedstawił, jak zacząłem 
myślą schodzić w lata dawniejsze, tak 
mi stanęła przed oczy mała. do ziemi 
przycupnięta chałupa, w której matka 
moja, wdowa po gospodarzu siedziała 
komorą, a w tej chałupie ową izdebkę 
bez podłogi z maleńką szybką zamiast 
okna, i stare sosnowe łóżko, i w pasy 
pierzynę, i w  kwiaty skrzynię na kół­
kach, i ową ławkę koło pieca i kilkoro 
gęsi gęgających za piecem. A zimno i 
dobrze zimno było w  tej izdebce; matka 
mnie i młodszego brata  Sobusia wsadzi­
ła do łóżka, a sama obracając żarna, 
grzała się jak mogła. Mój miły Boże, 
gdzież to się podziało? Gdzie matula, 
gdzie Sobek, gdzie owa chata, gdzie ta 
wieś i gdzie owe czasy?  Cóż mi z tego.

że ja mam dzisiaj piękne komnaty, huk 
pieniędzy, ciepłe ubranie i szklącą kare­
tę?  Cóż mi potem, kiedy nie mam na­
wet zdrowia, nie mam rodziny, nie mam 
żywej duszy, coby mię przygarnęła do 
siebie, ochuchała swem ciepłem, powie­
działa; tyś mój najdroższy Kajetanek!

Pamiętam jak przez sen. że w owych 
czasach były wielkie wojny na świecie. 
i o tern gadali po wsi. a wszystko, co 
żyło uciekało do lasu. Matula jednej no­
cy spakowała w dużą płachtę swój przy- 
przyodziewek, zakopała w komorze 
skrzynkę z różnemi rzeczami, a naza­
jutrz, obawiając się napadu żołnierzy, 
nreliśmy pójść z drugimi do lasu. Ale 
w nocy zaniemogła bardzo; przycho­
dziły kumoszki, dawały  jej różne leki. 
próbowały podnieść ją z łóżka, w szyst­
ko na nic się nie przydało: matula k rzy­
czała w  niebogłosy, a tymczasem wpadli 
żołnierze, zarżnęli krowę, zabrali gęsi, 
garnki potłukli, a jeden jak mię kolnął 
w  głowę żelaznym bagnetem, to długo 
bardzo krwi zatamować nie mogłem.

Wieczorem zwlekła się matka ze 
swego posłania, obwinęła mnie i Sobka 
w stare płachciny, a choć chwiała się na

nogach, to jeszcze niosła młodszego b ra­
ta na ręku, a mnie powiodła ku lasowi.

Straszliwe zimno było na dworze, 
deszcz lał jak z cebra, noc ciemna, nig­
dzie światła, ani żywej duszy. Szliśmy 
tak bardzo długo; matula jęczała, przy- 
siadując na ziemi, a Sobek krzyczał na 
całe gardło, ano go zaś tuliła jak mogła 
i znowu szła dalej a dalej... Deszcz nie 
ustawał, wszystko przemokło na mnie, 
r lepka glina oblegając nogi, przeszka­
dzała w chodzeniu. Nareszcie nie mogąc 
w ytrzym ać dalszej drogi, jak sobie przy­
siadła matula pod jakimś kopcem, tak ani 
rusz: położyła Sobka na mokrej ziemi, 
ja ległem obok niego, nakryła nas swoją 
sukmaną, i płacząc wszystko troje, ocze­
kiwaliśmy zmiłowania Bożego.

Co tam było dalej, już nie pamiętam: 
zmęczony, przemokły i zgłodniały, usną ' 
łem na dobre, a kiedym otworzył oczy, 
jakiś pan stał nademną wołając: hej! hejł 
co wytam  robicie? Zerwałem się na ró­
wne nog: ; słonko już zeszło, deszcz ustał, 
ale mamunia powalała błotem leżała- 
przykrywając jeszcze swoją sukmanka 
śpiącego braciszka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Na marginesie śmierci śp. inż. Pellara.;Kronika bieżącą
Św . Michała Archa­

nioła.

Św . Gudeiji, męczen-  
niczki.

Św . Dadasa, męcz en­
nika.

Kalendarz słow iański: Dadaibóg.
Jut ro ,  ś ro da  30 wrześn ia :  Św.  Hiero­

nima, kapłana  i nauczycie la  Kościoła,  
ś w .  Leopolda,  męczennika.  Św.  Wiktora  
i Ursusa,  męczenników.  Św.  Zofji, w d o ­
wy.

*

Wschód Zachód

Słońca o godz. 5.56 o godz.  17.44
K siężyca o godz. 18.15 o godz. 8.47 

*

Ś w . Archanioł Michał. Św.  Micha! 
Archanioł  jest wodz em  wszystkich  Anio­
łów. W idzimy to już ze s tworzenia  
Aniołów.  Kiedy bowiem Lu cype r  pod­
niósł się przeciw Bogu, chcąc mu być 
ró w nym ,  tedy Michał  Anioł s tanął  na 
czele dobrych  Aniołów i wtrąci ł  złych 
Aniołów do piekła. Każdy człowiek ma 
swojego  Anioła Stróża,  a lbowiem tak 

rzekł  Bóg:  „Aniołom swoim Bóg o tobie 
przykazał ,  żeby cię strzegli  na w s z y s t ­
kich drogach twoich,  żeby noga twoja 
nie pot rąc iła o kamień11. Pow inni śmy 
s łuchać  głosu Anioła St róża  naszego i 
nie opierać mu się, gdyż on cz uw a  nad 
nami. W  każdem grożącem nam niebez­
pieczeństwie  popełnienia grzechu woła  
do nas :  „Unikaj złego, nic popełniaj  grze- 
chu“. Jeśliś jest w złem towarzys tw ie ,  
wo ła  do ciebie: „Uciekaj  czem prędzej14. 
Jeśliś już uległ pokusie,  w o ła :  „Czyń po­
kutę!  N aw ró ć  się do B oga“. Dlatego 
częs to p ow ta rza j  doń z przekonania tę 
k ró tką  a tak s rdeczną modl itwę.  „Aniele 
Boży, s t różu mój, T y  za w sze  p rz y mnie 
stój —  Rano,  wieczór  —  w e  dnie, w 
nocy —  Bądź mi zaw sze  ku p o m o c y 44. 
Amen.

W  Pers j i  śmierć męczeńska św . Gu- 
delji. Po n ie w aż  us iłowaniami  swemi na­
wróci ła  wielu do chrześcijańs twa,  wzbra  
niając się jednak sam a m od łów  do s łoń­
ca  i ognia,  zos ta ła  ẑ > króla Sapora  d r ę ­
czona różnemi sposobami,  poczem z d a r ­
to jej skórę  z g łowy,  a wreszcie  p r z y ­
gwożdżono do pala drewnianego.  Tak 
zyska ła  sobie p rą w o  do ch w a ły  wiecznej  
w  niebie.

T am ż e  pamiątka  św . Dadasa, m ę­
czennika, kre w nego  króla Sapora .  m a ł ­
żonki jego imieniem Kasdoa i syna  ich 
Gabdolasa.  pozbawionych najpierw 
wszelkich honor ' w  i zaszczytów,  a po­
tem wielu mękami porozdzieranych i po 
długiem więzieniu śc iętych mieczem.

B'ura psrati# prawne] 
„Katolika"

będą czynne w miesiącu październiku
w  dnie nas tępujące:

W  K atowicach w  redakcj i  „Katolika" 
p rz y  ul. ś w  S tan is ława 4 (I. piętro) w  
poniedziałki 12 i 26 października oraz w  
w czwartki 1, 8, 15, 22 i 29 października
tylko przed południem.

W  M ikołow ie w  „O berż y  K r a k o w ­
skiej44 p. Jana  Kida ,  ul. Kra ko wska  23 
(przy targowisku)  tylko w  poniedziałki 
5 i 19 października przed południem.

W  P szczyn ie u re s t a u ra to ra  p. Mi­
chała Zaw iszy  p rz y  ul. Go tsmana w e  
Wtorki 6, 13, 20 i 27 października tylko, 
Przed południem.

W  Radzionkow ie w  domu kolpor tera 
-Katolika44 p. J ak ó b a  Cichowskiego 
(Przy targowisku)  w  środy 7, 14, 21 i 2S 
Października tylko przed południem.

W  Rybniku w  restauracji  p. Wieczó r .
przy ul. Raciborskie j  w soboty 3, 10, 

*7. 24 i 31 października tylko przed po- 
hidniem.

Zaznacz am y  iak najwyraźniej ,  iż 
b,'ira porady pr-w nej sa czynne tylko 
y ,  dni w y że j  podane.  W  inne dni nie 
'd z ida  się porad.  Do p o ra dy  może 
Wychodzić k ażd y  czyte lnik tam, gdzie

najdogodniej.
• j^orad ud/icia się  bezpłatnie za przed- 
( J<miem najnow szego kw ity abonameti- 
n " ’ego — pocz tow ego  łub też podpisa­

no przez agenta. D o zapytań listów - 
ch należy oprócz kwitu abonamento-

Katowice, 28 września .
ś m i e r ć  i p r z y c z y n y  jej u ś. p. inż. 

Pel lara ,  k tórego zgon tak  szeroko i g łę­
boko dotknął  społeczeństwo nasze na 
Śląsku, czego dowode m był  n iezwylke 
l iczny pogrzeb,  sięgają znacznie głębiej, 
niżby się można by ło  dymyś lać  i p r z y ­
puszczać .

Jeżeli  bowiem  denat  w  s w y c h  listach 
w skaz ał  imiennie na moralnych s p r a w ­
ców sw ego  t ragicznego kroku, to ods ła­
nia to jedno z zagadnień i jedną z ch a ­
ra k te ry s ty czn y c h  a tak szkodl iwych 
cech polskich sfer p rz em y s ło w y ch  na G. 
Śląsku

G d y b y  pomiędzy sp rawcami a ofiarą 
zachodzi ły n. p. różnice narodo wo ściowe  
lub szowinizm na ro do wy ,  by łoby  to po­
niekąd jasne, ale że obie s t ro ny  są  tej 
samej  narodowości  polskiej, to wskazuje  
nam, jak luźne, mało  —  jak zgubne są 
skutki braku poczucia jedności,  w s p ó l ­
ności ce lów i dążeń polskich sfer p rz e ­
mys łowych.

Kapi tal i styczny żywioł  niemiecki do­
skonale zna położenie i stosunki,  panu­
jące między polskimi pracownikami  p r z e ­
mysłu,  podnieca osobiste ambicje j edno­
stek, sieje niezgodę w ś ród  sfer  polskich 
technicznych,  stosuje w  całej pełni i roz­
ciągłości ch y t r ą  zasadę „divide et im- 
p e r a44 („dziel i rozkazuj44) i ciągnie do ra ­
źne korzyści  z osobistych wa lk  sw ych  
urzędników.

P rzypa tr zc ie  się przecież współżyciu  
polskich sfer p rz em ys łow ych,  a przyzna-

w ego załączyć na odpow iedź znaczek  
pocztow y za 25 groszy.

Czyte lnicy!  P rzycho dźcie  do naszych 
biur porad p ra w n y ch  z pełnem zaufa­
niem. każdą sp ra w ę  zała twimy,  o ile jest 
to m ożliw e i zgodne z obowiązujacem i 
przepisami prawnemi. P rzy c h o d z ąc  do 
nas,  chronicie się sami przed niesumien­
nymi pisarzami  pokątnymi,  k tó rzy  za 
każdą poradę lub pismo każ ą  sobie do­
brze  płacić,  a ba rdzo  częs to  sp r a w y  za ­
łatwia ją  ze szkodą  dla W a s

—  Bardzo surow e kary za pojedynki.
O p ra co w a n y  przez  komisję kodyfika­
cyjną n o w y  projekt  kodeksu karnego 
przewiduje bardzo  s u ro w e  k a r y  za po­
jedynki.  Karze  podlegać będzie tak samo 
w y z w an ie  jako us iłowane zabójstwa.  Na 
w y p a d e k  spotkania  z bronią w ręku u- 
czes tn icy jego karani  będą więzieniem 
od lat pięciu do piętnastu.  Karze  ulegną 
także sekundanci ,  przyczem kodeks li­
kwiduje i stniejący dotychczas  przywile j  
twierdzy  i t raktuje pojedynkowiczów,  
jak zw y k ły c h  zabójców.

—  W strzym anie eksm isyj na zimę.
Minis ters two sprawiedl iwości  ma w y ­
dać w  dniach najbl iższych rozpo rządze ­
nie o wst rzym aniu  eksmisyj  z mieszkań 
na okres  z imowy.  Eksmisje (p rzymus o­
w e  usunięcie z za jmow anego  do tych ­
czaso wego  mieszkania) będą w s t r z y m a ­
ne podobno od 15 października.

—  Jak w yglądać będzie formularz 
pow szechnego soisu ludności. W  G ł ó w ­
nym Urzędzie  S ta ty s ty c z n y m  opraco­
wane  już zos ta ły  typy  formularzy do po­
wszechnego spisu ludności.  Formularz  
zasadniczv,  do tyczy właśc iwego  spisu 
ludności obejmuje cz te ry  s t rony,  które 
zawiera ją  rubryki  do wypełnienia,  oraz 
obszerne  w skazów ki  i wyjaśnienia,  w 
jaki sposób rubryki  te należy wypełniać .

Na każdym  formularzu wyszczegó l ­
nione będą dane,  do tyczące  jednego mie 
szkania.  P o  rubryce,  obejmującej  dokła­
dny opis mieszkania,  następuje zasadni- 
cża r u b r y k a :  spis wszystkich  osób z w y ­
kle zamieszkałych w danem mieszkaniu,  
oraz p rz eb y w a ją cy ch  w niem czasowo.  
R u b ry k a  ta obejmuje 27 punktów,  d o t y ­
czących wszelkich danych personalnych 
lokatorów.

Formularz  ten wype łniony będzie, 
zgodnie z t reśc ią  rozporządzenia  R ady  
minis trów,  przez  kom isarzy spisowych,  
na podstawie  bezpośrednio o t r zy m a ­
nych od ludności informacyj.  W  tych je­
dnak wypadkach ,  k iedy poziom um ys ło ­
w y  podlegających spisowi g w a r a n to w a ć  
będzie dokładne wypełnienie przez  nich 
rubryk,  komisarze będą mogli pozos ta­
wić im arkusz  sp isowy  do w ła s n o rę cz ­
nego wype łnienia  w przedeniu  spisu, na­

cie nam najzupełniejszą s juszność!  Każ­
dy chodzi luzem, każd y  niższy rangą lub 
s tanowisk iem kopie dołki i intryguje 
wobec w yższ ego  s tanowisk iem lub p rz e ­
łożonego Polaka,  ab y  się tylko pr zypo­
dobać właścicielowi ,  zamias t  t rzymać 
się zw arci e  razem! W  ten sposób obie 
s t ro ny  na tern źle wyc ho dzą,  a k o r z y ­
sta tylko ten trzeci.

Jeżeli  dodam y do tego bezplanową  
personalną pol itykę naszych władz  w o ­
bec pr zem ys łu  górnośląskiego,  będzie­
my mieli jasny a tak dobrze  nam znany 
i na każd y m  kroku widoczny  rozłam i 
przepaść,  jaka dzieli nasze s fery p rz e ­
mysłowe,  względnie urzędnicze a łączy 
sfery  obce.

Porzućcie ,  panowie,  ambicje (prze­
ważnie  fa łszywe) ,  ambicyjki,  plotki in­
t rygi wzajemne,  kroki i cz y n y  podja­
zdowe,  zjednoczcie się razem nie tylko 
pozornie i teore tycznie,  lecz faktycznie 
i praktycznie,  a osiągniecie bez  w ą tp ie ­
nia korzyść  osobista większą  i t rwalszą,  
aniżeli doraźne ochłapy,  a dzielnicy n a ­
szej zapewnicie t rw a łe  powodzen ie  w 
walce  o w yzwolen ie  się z pod obcego 
w p ły w u  i ja rzma gospodarczego,  a po­
dobne wypadki  jak z ś. p. inż. Pel larem 
nie będą miały miejsca.

Śmie rć  ś. p. inż. Pe l l ara  jest jednym 
z k r w a w y c h  epizodów osobistej  walki 
w ew nęt rzne j  w śró d polskich sfer p rz e ­
mys łowych,  a zarazem groźnem „m e­
men to44 dla nich i wskaźnikiem, jak nie 
należy czynić na przyszłość.

stępnie zaś obowiązani  będą  dokładnie 
sprawdzić  wszys tk ie  poszczególne ru­
bryki.

Województwo śląskie.
* Budżet  śląski obniżony w komisji o 

8 mi łjonów złotych. Na wrczora jszem po­
s iedzeniu komisji budżetowej  sejmu ś lą­
skiego po referacie pos. W i tczaka  z klu­
bu p ro rządow ego  przep rowadzono  d y ­
skusję nad n o w y m  budże tem ś ląskim na 
rok 1931-32. W  rezul tacie obniżono bu d­
żet  a  przeszło  8 mi łjonów zł., us talając 
go na sumę około 105 milj. zł. W  piątek 
wieczór  odbyło  się dalsze posiedzenie 
budże towe tejże komisji.

* N ow y przew odniczący zarządu Ka­
towickiej  Spółki Akc. Prz e w o d n iczą cy m  
zarządu  Katowickie j  Spółki Akcyjnej  w 
miejsce gen. dyr.  Will igera,  k tó ry  us tą­
pił, w y b r a n y  został  gen. dyr.  huty  Bis­
m arcka R obe r t  Scherf.  Obejmuje on w ra z  
z ’ gen. dyr .  Kiedroniem kierownic two 
wspólnoty in t ere sów pomiędz.y p o w y ż ­
szą  Spółką  a z jednoczonemi  hutami  Kró­
lewską i Laury .

* Jesień najlepszą porą do sadzenia 
drzew. Z małemi  wy ją tkam i  należy 
wszys tk ie  d rz ew a  i k r z e w y  w  jesieni s a ­
dzić. Kto sadzi w jesieni, sadzi rok na­
przód i nie musi na  wiosnę ciągle dr ze ­
w ek podlewać,  jak to jest  przy  sadzeniu 
wiosennem.  T a k  radzą  sadown ic y  ś ląs­
cy  —  doświadczeni  fa chow cy  i Ś ląska  
Izba Rolnicza.

* D zieci śłąskie chcą ow ocu! W  o-
gródkach i ogrodach śląskich mało  wi ­
dać d rz e w  owocow ych ,  mówi  się, że tu 
ow oc nie rośnie. Dzieci śląskie muszą  za 
to chrupać  su ro w ą  m a rc h e w  czy ka la re ­
pę niby króliki, bo w ła s n y  ogródek nie 
daje im ulubionego owocu.  O bow iąz ­
kiem rodziców,  mających  ogródek,  jest 
nie s łuchać  ludzi, k t ó rzy  się na s a d o w ­
nictwie nie znają, lecz fa ch ow có w  i w ł a ­
śnie sadzić d rz e w k a  owocow e,  gdzie się 
tylko da. Należy się popatrzeć  na ogrody 
dzia łkowe p rzy parku Kościuszki w Ka­
towicach oraz  w Król. Hucie p rzy ul. do 
W.  Hajduk.  Wiele tam d rz ew  o w oc o­
w y c h  i jak one dobrze  rosną  i rodzą.  Co 
się tam udaje,  uda się i gdzieindziej.

* Kolonje lecznicze Polskiego C zer­
wonego Krzyża. W  środę,  dnia 30 w r z e ­
śnia rb. w raca ją  z kolonji leczniczej  w 
Jastrzębiu-Zdroju dzieci z Katowic,  No­
w ych  Hajduk, Chropaczowa ,  Ś w ię to ­
chłowic i dzieci, k tórych  rodzice o t r z y ­
mali specjalne zawiadomienia.  P ro s imy  
je odebrać  w  Katowicach na dw orcu  
III. klasy peron III. o godzinie 17,20.

T akże w środę,  dnia 30 września  rb. 
w ra ca ją  z kolonji letniej w  Pielgrzym o-

U ludzi t  nferegularnem działaniem s c —i, 
szklanka naturalnej w ody gorzkiej FranciszS ~- 
Józefa stosow ana codziennie zrana naczczo, r  - 
woduje lekkie wypróżnienie. Żąd. w  apt. nr.  35S!

wicach dzieci z Katowic,  Wielkich H a j ­
duk i dzieci,  k t órych rodzice otrzyma!: 
specjalne zawiadomienia.  Odebrać  je m i  
żna w  Katowicach na dw orc u  III klasv 
peron III o godz. 17,20.

Z Katowickiego
Dziennikarze bułgarscy w  Katowicach.

K atowice. Dnia 30 wrześn ia  p rzy b ę ­
dzie do Katowic 9 dziennikarzy bu łgar ­
skich z p re zyden tem związku dzienni­
kar zy  w Sofji na czele. Dziennikarze 
zwiedzą  W a r s z a w ę ,  Gdańsk,  Gdynię,  
Katowice,  Poznań,  Kraków,  Wiel iczkę i 
Zakopane.

Działalność kuchen ludowych.
Katowice. W  ciągu mies iąca sierpnia 

rb. tanie kuchnie ludowe znajdujące się 
na terenie mias ta Katowic  w y d a ły  obia­
dó w :  kuchnia przy kościele św.  P io t r a  i 
P a w ł a  6 146, p rzy zakładzie św.  Jadwigi  
Załęże 2 480, p rz y  ul. Wojc ie ch ow sk ie ­
go 63 —  11 011, pr zy  zakładzie ks. Mar-  
kiefki 2 148, p rz y zakładzie ŚŚ. Elżbie­
tanek 2882,  p rz y  zakł.  OO.  Boni f ra t rów 
4 038, gminy izraelickiej 3 251, gminy 
ewangel ickiej  1 568; razem 33 524.

„Gwiazda Syberji“
na rzecz Zw. tow . dobr. „Caritas44.
Katowice. Sekcja  tea t ra lna  pr zy  Sto< 

warzys ze niu  młodzieży polskiej męskiej  
Ka towice-Katedra  odegrała  w niedzielę, 
dnia 20 września  b. r. o godz. 10.30 przed 
południem (dla dzieci) i 7.30 wiecz.  (dla 
doros łych)  w  sali Domu Związ ko wego 
p rzy ul. Kilińskiego w  Katowicach pr z e ­
piękny i w z ru sza jący  d ra m a t  n a rodow y  
w czterech aktach p. t.: „G wiazda Sy-  
berji44 oraz a r cy w es o łą  jed no ak tową ko­
medyjkę  p. t.: „S t r ac h y  w  Chebziu44. 
Am at o rz y  wyw iązal i  się ze sw y ch  t rud ­
nych ról bardzo dobrze,  ku  zupełnemu 
zadowoleniu publiczności,  to też w y k o ­
nawcom  sztuki nie szczędzono rzęs i ­
s tych  oklasków.  Sala  była  zapełniona 
po brzegi  publicznością.  Jes t  to do w o ­
dem, że obywate le  mias ta  Katowic,  
młodzież i dzieci, docenili należycie w a ż ­
ność, doniosłość i cele przedstawienia,  
p rz y b y w a jąc  tak licznie na apel za rządu  
S to w arzy szen ia  do Domu Związkowego .  
Piękne kos t jumy i dekoracje uzupełni ­
ły wys taw ien ie  sztuki.  Doborow a w ł a ­
sna orkies t ra  mandol inistów Stow,  pod 
dyr.  p. H. Głodka p r z y g r y w a ł a  podczas  
p rzerw ,  uprzyjemniając  w  ten sposób 
obecnym na przedstawieniu  spędzenie 
chwili.  Całość przeds tawienia  wypad łs  
znakomicie,  to też organizatorom należS 
się s łuszne i szczere  uznanie za  wytę* 
żone prace  około w y s taw ien ia  tak pięk­
nego widowiska.  Jeden z obecnych.

Ś w ięty  skazany na 4 lata w ięzienia.
K atowice. W  piątek odbyła  się roz- 

p r a w a  przeciw członkom za rządu „Bu­
dowlanej  Kasy Oszczędności  i P o ż y c z e k 4 
w Mysłowicach.  Rozp ra w ie  p rzew odn i ­
czył  sędzia dr.  Radłowski ,  oskarżał  p ro­
kura to r  dr. Nowotny,  bronili adwokac i  
Zbisłav?ski, Żytomierski  i aplikant sąd o­
w y  Stankiewicz .  Na ławie  oska rżon ych 
zasiedli za łożyciel  i dy re k to r  spółdzielni 
Franciszek Święty ,  k s i ążkow y  de Phul!, 
oraz  cz łonkowie  ra d y  nadzorczej  Płoch,  
Alsza, Nowak,  Łabiński  i Marcol .  O s k a r ­
żony  Św ięt y  był  już ki lkakrotnie k a r a n y  
za oszustwo  i sprzeniewierzenie,  inni zaś 
byli do tychczas  niekarani.  Akt  o ska rże ­
nia za rzuca  Świę temu oszus two przez  
wyrządze n ie  szkody  mają tkowej  p r z e ­
szło 1 000 osobom oraz  fa łszowanie  do­
kumentów.  W  toku ro z p r a w  przes łu­
chano wielu świadkó w,  k tó rzy  obciąża- 
jąco zeznawal i  na Świętego.  O godz. 22 
sąd ogłosił  w yro k,  skazuiący Świętego 
na 4 lata więzienia,  3 mies iące aresz tu  
i pozbawienie p r a w  na przeciąg  5 lat. 
Resztę oskarżo ny ch  sąd u w o ln i ,  mety* 
wując  to tern, iż padli oni ofiarą Świę­
tego.

Ustalenie sprzeniew ierzającego w eksel.
Katowice. Dnia 25 bm p r z y t r z y m a ­

ny został  w  podejrzeniu o s y s icm a iy cz -  
ne sprzeniewierzenie  weksli  w  wysoko*  
ści 100 989,34 zł. na szkodę firm y „Żele*

W torek
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Listy naszych Czytelników.zoliurf i G órnośląskie  Z jednoczone H uty  
Xról. i L a u ra “ w  Katow icach  urzędnik' 
tej firm y Ja n  Polo, lat 35 liczący, z Król. 
Huty ul. B y to m sk a  48. W ym ien iony  
p rzek azan y  został do dyspozycji w ładz 
sądow ych  w  K atow icach.

Przytrzym anie złodzieja, który skradł
m aszynę do pisania.

K atowice. W  toku dochodzeń, p ro ­
wadzonych w  spraw ie  w łam an ia  do biu­
ra  firm y Karol Korn, p rzeds ięb io rcy  bu ­
dow lanego w  K atow icach  p rz y  ul. K ra­
sińskiego w  nocy  na 15 c z e rw c a  rb., 
gdzie skradziono m aszy n ę  do pisania 
m ark i „M ercedes1* nr. 25576, p r z y t r z y ­
mano w  dniu 24 bm. 23-letniego W in k le ­
ra W ilhelma, s tanu wolnego, bez  zajęcia 
z S iem ianow ic ul. B y to m sk a  16. P r z y ­
trzym anego  odstaw iono  w ra z  z donie­
sieniem do dyspozycji w ładz  sądow ych  
w Katow icach. W  zw iązku  z tern u s ta ­
lono rów nież  i pase rów , na k tó rych  spo­
rządzono doniesienie do w ładz  sądo- 
w ych .

O dczyt z przeźroczam i.
B ogucice pod Katowicam i. S ta ran iem  

Ochotniczej Kolumny Sanitarne j p rzy  
Polskim  C zeęw onym  K rzyżu  w  K a tow i­
cach dzielnica II. odbędzie się w  c z w a r ­
tek, dnia 1 październ ika rb. o godz. 18 w 
szkole m ęskiej im. Adama M ickiewicza 
p rzy  ul. W olności w  Bogucicach odczyt 
z przeźroczam i p. t. „P ie rw sza  pomoc 
p rz y  nieszczęśliw ych wypadkach**. O d­
czy t zostanie w y g ło szo n y  przez lekarza  
Kolumny p. dr. Kalinowskiego. O b y w a ­
te ls tw o Bogucic i Z aw odzia  uprasza  
Ochotnicza Kolumna S an ita rna  p rz y  P o l­
skim C zerw . Krzyżu w  K atow icach  II. o 
liczny udział.

1 Kr6\ Huty
N ow y podatek na rzecz bezrobocia.

Król. Huta. A by w  okresie zim ow ym  
móc przy jść  bez robo tnym  z pomocą, m a­
g is tra t  Król. H uty  w pad ł na dość o ryg i­
nalny pomysł. Oto w  czasie  od 1 p aź­
dziernika rb. d o  31 m arca  1932 r. będzie 
pobierany  dodatkow o 1 grosz od k ażd e ­
go m e tra  sześć, w o d y  i 2 grosze od kw. 
energji e lektrycznej.  Za ze b ran y  tą  d ro ­
gą fundusz bedzie zakupiona b ez ro b o t­
nym  odzież, obuw ie i środki ży w n o ic i .

Z Święfochłowicldego
O bow iązkow a kontrola bezrobotnych.

Św iętoch łow ice . B ezrobotni, re je­
s trow an i w  kom. u rzędzie  pośredn ic tw a 
p ra c y  w  Św ię toch łow icach , a pob iera ją­
cy  zasiłki, wzgl. w sparcie ,  winni s taw ać  
obecnie do kontroli w  k ażd y  w to re k  i 
p iątek  od godz. 11-ęj do 13-ei. R ó w n o ­
cześnie zw ra c a  się uw ag ę  w szystk im  
bezrobo tnym , pob iera jącym  jak i niepo- 
b iera jącym  zasiłki z urzędu pośredn. p ra ­
cy, na konieczność  s taw an ia  do kontroli 
miesięcznej, k tó ra  o d b y w a  się jak do­
tychczas  w  k ażd y  p ie rw szy  cz w ar te k  
w  miesiącu. W  razie  n iezas tosow ania  się 
do pow yższego , odnośny  bezrobo tny  
może być  pozbaw iony  w szelkich p raw  
do pobieran ia  w sp a rć  z rów noczesnem  
skreśleniem  z ewidencji.

Z Pszczyńskiego
W ystaw a rolnicza.

Ornontowice w  P szczyńsk iem . Miej­
sco w y  za rząd  kółka  rolniczego i komitet 
u rząd za  w  niedzielę 4 październ ika b. r. 
w  sali gminnej w spólną w y s ta w ę  rolni­
czą. W y s ta w a  obejmie p ro duk ty  rolni­
cze, ogrodnicze i hodow le drobiu. C e ­
lem w y s ta w y  jest pogłębienie w iedzy  
rolniczej i hodowli drobiu. P lo n y  rolni­
cze i ogrodnicze należy  p rzynieść  w  so­
botę 3 październ ika br. do godziny 3 po­
południu. Zaś sztuki hodowli w  niedzielę 
rano  do godz. 7. Niech w sz y sc y  gospo­
darze  małorolni i lo k a to rzy  O rnontow ic  
p rzy czy n ią  się do w y s ta w y .  P rzy n ieść  
na leży  te plony i sztuki, k tó re  uw ażane  
są za najlepsze w  sw oich gospodar­
s tw ach .  E k sp o n a ty  należy  zao p a trzy ć  
w  k a r tk ę  z napisem —  imię i nazw isko 
w y s ta w c y .  W szelk ie  w y s taw io n e  rze ­
cz y  po w y s taw ie  o trzy m a  się z p o w ro ­
tem  —  chyba  chc ia łby  ktoś sp rzedać  
O tw arc ie  w y s ta w y  o godz. 7 rano. W  
dzień w y s ta w y  o godz. 2 odbędzie się w 
domu gm innym  wielkie zebranie  w s z y ­
stkich obyw ate li  in teresu jących  się rol­
n ic tw em  i hodow lą  drobiu. Referenci 
z  starostw a naszego powiatu.

W ybory do rady zakładow ej.
Kopalnia Andaluzja w  Ś w iętochłow i- 

ckiem. Dnia 10 październ ika  odbędą  się 
na naszej kopalni w y b o ry  do ra d y  za ­
kładowej. Socjaliści już teraz  up raw ia ją  
szaloną agitację i u rządza ją  zebrania, by  
napędzić do ich obozu jak najwięcej zw o­
lenników. B rac ia  górn icy! proszę  w as, 
socjalistom nie w ierzyć .  Lecz nie po­
trzebu jem y śięgać tak daleko. Na naszej 
kop. „Andaluzja** obra liśm y przed ro­
kiem ludzi w  przekonaniu, że szczerze  
się zajm ą losem  robotnika. L ecz  jak pod 
ich u rzędow an iem  w y g ląd a  na naszej 
kopalni, w szys tk im  nam wiadom o. P rze z  
ca ły  rok  ani jednego zebrania  za łogo­
wego nie urządzono. Z tego wynika, jak 
się troszczyli ra d cy  zakładow i o robot­
nika. T o  też k aż d y  sobie powinien to 
zapam iętać  i p rz y  w y b o ra ch  takich ludzi 
nie w yb ierać .  Jakimi opiekunami byli 
d o tychczasow i nasi zastępcy , najlepiej 
w iedzą robo tn icy  w ierzchow i i z od­
działu m aszynow ego . Nie chodziło b y ­
najmniej o obronę robotników , lecz o 
w łasne in teresy  osobiste, b y leb y  porzu­
cić sw ój zaw ód  i sięgnąć po kilofek t. j. 
zostać  dozorcą. Nie chcę dłużej poru­
szać tej sp raw y ,  bo w am  p raca  tych  lu­
dzi jest dobrze znana. To ty lko jeszcze 
zaznaczyć  muszę, że gdy  się p y ta  ro ­
botn ik  naszych  radców , to nic nie w ie­
dzą, bo nie brali żadnego udziału w  kon­
gresach  rad có w  zak ładow ych , k tóre się 
o dbyw ały .  B rac ia  górn icy  i robotnicy  
powinniście sobie w szy s tk o  to zapam ię­
tać i nie w y b ie rać  takich ludzi. Należy 
się od nich odwrócić, że nie czynili nic 
przez  ca ły  rok  dla robotnika i w  dzień 
w y b o ró w  nikt nie powinien na nich gło­
sow ać . Zorganizowany.

Z życia  pow stańców .
N ow y Bytom  w  Św iętochłowickiem . 

G rupa Zw. P o w s ta ń c ó w  Śląskich w  No­
w y m  B ytom iu obchodziła  w  niedzielę, 
dnia 20 września*" br. sw oją dzies;ątą

Znalezienie zw łok  w  lesie.
Kobiór w  Pszczyńsk iem . Dnia 25 bm. 

znalazł ga jow y  L. P a s tu szk a  z Branicy  
w  lesie obok szosy  B ranica — Kobiór 
w  odległości około 5 kim. od Kobioru 
zwłoki 29-letniego Jana M achalicy  z Ko­
bioru. W  toku dochodzeń ustalono, iż 
w ym ieniony w  dniu 23 bm. o godz. 5 r a ­
no udał się ro w erem  na jarm ark , 
skąd  tego sam ego dnia pod w ieczór w ra  
cał z kilkoma handlarzam i. W  Suszcu 
wstąpił do jednego z lokali, gdzie zaba­
wił krótki czas i udał się potem w  dalszą 
drogę. W ed łu g  s tw ie rdzonych  na miejs­
cu okoliczności i oględzin zw łok, nie zna 
leziono żadnych  ś ladów  śmierci g w a łto ­
wnej. P rzy p u sz cza ć  należy, iż M. p r a w ­
dopodobnie zm arł na udar serca . Zwłoki 
zabezpieczono do dyspozycji w ładz  są ­
dow ych.

Zasłabnięcie śm iertelne chłopca.
O rzesze w  P szczyńsk iem . Dnia 24 

bm. p o w ra ca ją cy  ze szko ły  6-letni Józef 
Budniok zaniem ógł nagle, upadł na szo­
sę i u trac ił  p rzy tom ność. W ed łu g  o rze ­
czenia lekarsk iego  śm ierć nastąpiła  
w sku tek  w s trząsu  w ew nętrznego .

Z Rybnicki ego
Rejestracja poborowych.

P szó w  w  Rybnickiem . U rząd  gminny 
w z y w a  w szystk ich  m ężczyzn  u rodzo­
nych  w  roku 1911, a zam ieszkałych  na 
terenie gm iny P szó w , b y  w  czasie od 1 
października do 30 listopada 1931 r. zgło­
sili się w  urzędzie gm innym  (pokój 5 — 
I. piętro) do re jestracji poborow ych . — 
Urodzeni poza obszarem  gm iny P szó w , 
winni p rzyn ieść  z sobą m e try k ę  u ro d ze­
nia w zględnie w y c ią g  z m etryk i u rodze­
nia. Wolni od obow iązku  zgłoszenia się 
są m ężczyźni, k tó rzy  udow odnią, że są 
obyw ate lam i p ań s tw a  obcego.

P ożary nie ustają.
C zyżow ice w  Rybnickiem . Dnia 24 

bm. w ieczorem  koło godz. 5,40 w  domo­
stw ie  Franciszka Palika w ybuchł pożar,

rocznicę istnienia. P rz e d  południem od­
było  się u ro czy s te  nabożeństw o, na k tó­
re ruszono pochodem  z m uzyką  na czele. 
W  pochodzie wzię ło  udział kilka sekcyj 
s z tan d a ro w y c h  sąsiednich grup, Z w ią­
zek O ficerów  R eze rw y ,  Zw. Podofice- 
kó w  R eze rw y ,  Tow . gimn. Sokół, Tow. 
Polek, Ochotnicza S traż  P o ża rn a ,  Tow . 
M łodych P o lek  i Zw. b. M ary n a rzy .  Na 
nabożeństw ie  w ys tąp ił  chór górniczy 
kopalni Pokój. P o  południu o godz. 15 
odby ła  się na  sali p. G ry ch to ła  akadem ja 
jubileuszowa, k tó ra  zgrom adziła  bardzo  
licznie p o w s tań có w  i sy m p aty k ó w . Po  
odśpiewaniu  trzech  pieśni pa tr jo tycz- 
nych w ygłos ił  p rezes  p. J. S zczerba  
okolicznościowe przem ów ienie, w  któ- 
rem  p rzed s taw ił  zap asy  ludu śląskiego 
i jego p rz y w ó d có w  od czasów  daw nie j­
szych  aż do ukończenia III pow stania . 
W  czasie przem ów ienia zebrani uczcili 
pamięć poległych dla sp ra w y  to w a r z y ­
szów  broni pow stan iem  i chw ilą  milcze­
nia, w  czasie k tórej o rk ie s t ra  zagrała  
pieśń: „W  mogile ciemnej śpij spokoj- 
nie“. W końcu  p rzem ów ienia  wniósł 
ok rzyk  na cześć  Najjaśniejszej Rzplitej 
i jej P rez y d en ta ,  k tó ry  obecni na sali 
g rom ko pow tórzyli.  Następnie złożyli 
życzen ia  p rzedstaw icie l  zarządu  pow ia­
tow ego i za rządu  g łów nego  p. poseł 
P łonka , naczelnik gm iny  p. Basis ta  i 
prezes koła Z. O. K. Z. p. d y re k to r  D wo- 
rok. P o  tych  przem ów ieniach  odśpie­
wano wspólnie kilka piosenek p o w s tań ­
czych, p rzy czem  m ożna było  zauw ażyć ,  
że niejednemu pow stańcow i w spom nie­
nia łzę w y c isn ę ły  z oczu. D rugą  część 
akademji w y p e łn i ły ,  odczy t p. D. p. t. 
„G rupa m iejscow a Z w.  P o w s t .  Śl. w la­
tach 1921 i 1931“ oraz dekorac ja  kilku­
nastu  p o w stań có w  k rzyżem  na śląskiej 
w s tędze  waleczności p rzep row adzona  
Pi zez p. pułk. Janeczka . Podniosłą  tę 
u roczys tość  zakończono wspólnem  od­
śpiew aniem  hym nu „Boże coś Polskę**.

k tó ry  zn jszczył ca ły  dach dom ostw a 
w raz  z różnemi zapasam i na s trychu. 
P rz y c z y n y  nie stw ierdzono.

Z Tarno*órsk?e«yo
Po w izytacji w ojew ody śląskiego  

w  Tarn. Górach.
Tarn. Góry. Dnia 25 bm. w y jechał  p. 

w ojew oda dr. G rażyńsk i na w izytac ję  
do T arn .  Gór. Na w stęp ie  odbył p. w o ­
jew oda w  gm achu s ta ro s tw a  konfe ren ­
cję ze s ta ro s tą  p. Korolem. Konferencja 
do ty czy ła  sp ra w y  ogólnego położenia 
w powiecie, zw łaszcza  zaś w zw iązku 
ze sp ra w ą  bezrobocia. Następnie zw ie ­
dził p. w o jew oda w otoczeniu cz łonków  
rady  miejskiej, będącą  w  budow ie szko­
łę pow szechną, najw iększą  na terenie 
w o jew ó d ztw a  śląskiego oraz p rzedszko­
le kolejowe. Szkoła ta jest na ukończe­
niu. P o  zwiedzeniu odczyszczalni miej­
skiej, o raz ochronki szkolnej, której b u ­
do w a jest rów nież  na ukończeniu, p. w o ­
jew oda odbył konferencję w  m agistracie , 
na k tórej p rzy rzek ł  p rzyznać  pew ną 
kw otę  na dokończenie szkoły . W  po­
w rotne j d rodze dok o n y w ał p. w ojew oda 
wizytacji poszczególnych odcinków 
drogi.

Z C?eszyńsk!ec*o
M łodzieniec pozbaw ił się życia.

D zięgielów  w  Cieszyńskiem . Dnia 23 
bm. w  godzinach p rzedpołudniow ych u- 
topił się w  s taw ie  w Dzięgielowie 19-lct. 
ni F ran c iszek  Zam arski z G oleszow a. 
Z w łok  dena ta  nie zdołano dotychczas  
w y d o b y ć  ze względu na wielki p rz y ­
p ły w  w ody . P o w o d em  targnięcia się na 
życie by ła  zaw iedziona miłość.

itaenor.
U prowincjonalnego golibrody.

—  Czem u pański pies tak  panu p a­
trzy  na r ę c e ?

—  W idzi pan, dziś rano  obciąłem  kli- 
jentow i jedno ucho... P ie s  czeka teraz na 
drugie.

Do czynu I
Zdaje się, niema w  P o lsce  człow ieka, 

k tó ry b y  nie odczuł na w łasnej skórze  o- 
becnego przesilenia gospodarczego.

Najbardziej jednak ów  k ry z y s  do­
tknął tych, którzy nie z w łasnej w iny  
znaleźli się poza warsztatam i sw ej  
pracy.

A tych jest na Śląsku blisko 60.000!
Znajdują się oni w opłakanych stosun­
kach finansow ych, dziś nie są w  stanie 
naw et w y ży w ić  siebie i sw oich  rodzin!

M usimy tedy  nieść im doraźną  pomoc 
materja lną , ab y  dać najbiedniejszym 
m ożność p rze trw an ia  ciężkich dni.

Tak nakazuje nam m iłość bliźniego, 
w ym aga tego od nas obow iązek oby# 
w ateiski!

A więc do czynu!
Śpieszm y z pomocą bezrobfnym,

przekazując  datki pieniężne na konto 
Ogólnego Komitetu Niesienia P om ocy  
B ezrobo tnym

P. K. O. Nr. 307-795.

Składajcie datki 
na pomoc 

dla E$e?rokotnvch
K onto P. K. O. 307 .795 .

f

Z Śląska Opolskiego.
Z Gliwickiego.

W  Berlinie zm arł  w w ieku  84 lat zna­
ny p rzem y sło w iec  H uldschinsky, za ło­
życiel olbrzym ich hut że laznych  w  Gli­
w icach, k tó re  obecnie należą do O ber- 
schlesische H iit tenw erke. P rze d  w ojną 
zm arły  by ł drugim najboga tszym  czło­
w iekiem  w Niemczech. M ieszkał stale 
w  Berlinie. P o  wojnie w sk u tek  inflacji 
s trac ił  zm arły  bardzo  wielkie sumy, tak, 
że m usiał naw et sp rzedać  olbrzymi* 
zb io ry  sztuki.

*

Za dopuszczenie się sze regu  oszustw 
a re sz to w a ła  policja w  G liw icach kupca 
Seeligm anna. O głasza ł on w  gazetach, 
że poszukuje za s tęp có w  genera lnych  
Od zg łasza jących  się pobierał zaliczki i 
kaucje, k tó rych  jednak nie zw raca ł .  Za* 
późno spostrzegli liczni poszukujący  pra­
cy  i za robków , że padli ofiarą w yrafino  
w anego oszusta. P o szk o d o w an y c h  jes 
bardzo  wielu.

*

W  mieście G liwicach ma stanąć  no­
w y  kościół w  dzielnicy zw anej „S tad t-  
v ier te l“ na miejscu, na k tórem  wznoszą^ 
się baraki.  N ow y kościół, k tórego  ro z ­
m iar jest u rzędow o  ustalony, musi posia­
dać najmniej 800 miejsc do s iedzenia f
1200 miejsc do stania.

*

W  n i e d z i e l ę  w sali gospody na placu 
P io tra  i P a w ła  w  Gliwicach o d b y w a ła  
się u roczystość  w eselna. W  pew nej 
chwili w ta rg n ę ło  na salę kilku n iezna­
nych osobników, k tó rzy  wszczęli w alkę 
na noże. G dy  na miejsce p rzy b y ło  
dw óch policjantów, zostali oni za a tak o ­
wani przez napas tn ików  i pobici do krw i.  
Dopiero p rzy b y łe  posiłki policyjne za ­
p row adz iły  porządek . P ró c z  policjantów 
zraniono kilku uczes tn ików  u ro czy s to ­
ści weselnej. P o za tem  zosta ł  ciężko 
ranny  uderzeniem  kufla w  g łow ę g łów ­
ny sp ra w ca  napadu.

Z S trzeleck iego .
P rze d  kilku dniami w  nocy  s tanę łt  

w  płomieniach stodoła p iekarza  Śmigiel­
skiego w Barucie . W k ró tc e  płomienie 
przeniosły  się na dom m ieszkalny . Bu­
dynki te sp łonęły  doszczętnie . W  o s ta t­
niej chwili zauw ażano , iż pew n a  70-iet- 
nia kobieta, w ycużn iczka  Suchta,  znaj­
duje się jeszcze  w  sw em  m ieszkaniu na 
p ierw szem  piętrze. W targ n ię to  do izby 
i zdołano w yn ieść  n ieprzy tom ną już ko­
bietę z p łonącego domu. P r z y w o ła n y  le- 
larz p rzy w ró c i ł  s ta ru szk ę  do życia ' 
P rz y c z y n a  pożaru  do tychczas  nieznana.

■A

S zajka  podpalaczy  grasu je  n iew ątpb  
wie w  Żandowicach, gdzie w  osta tnm  
czasie by ło  kilka pożarów . W  tyci 
dniach pożar  s t raw ił  s todołę mistrz! 
rzeźnickiego, Adolfa Czaji. Sp łonęły  du 
że zap asy  słom y, oraz  narzędz ia  rolni­
cze



TEATR I SZTUKA.
„Krysia Leśniczanka."

(K) Teatr polski rozpoczął (oficjalnie czy  
Jeszcze nieoficjalnie?) swój sezon w  sobotę 

: „Krysią Leśniczanką" Jerzego Jarny. Fabuła i 
| muzyka w szystkim  znana i dlatego zapewne nie­

wielu było ciekaw ych i chętnych zobaczyć ją 
i usłyszeć jeszcze tym razem. A szkoda! Bo 
wystaw iona i w yreżyserow ana przez p. Domo- 
sław skiego — jak zaw sze starannie, kierowana 
sprawnie muzycznie, posiada żyw ą, barwną i 
urozmaiconą akcję, czy li w szystko, czego od 
operetki żądać można. Ponadto w  całości daje 
się zauw ażyć wakacyjny (może nawet przydługi) 
w ypoczynek, który odśw ieży! s iły  zarówno fi­
zyczne jak i moralne i wzbudził ochotę do pracy.

Punkt ciężkości leżał oczyw iście w  pozostałej 
w zespole operetki katowickiej, znanej — że 
użyję jeszcze raz tego banalnego słow a — ulu­
bienicy publiczności p. Korabiance, dla której 
„Krysia Leśniczanka" jakby była specjalnie na­
pisaną. Lekka niedyspozycja z „Manewrów je­
siennych" ustąpiła zupełnie i p. Korabianka ob­
darzyła nas świetnym „wyczynem" wokalnym i 
doskonałą a pełną humoru grą sceniczną.

Zauważyliśm y dalej wzmożenie głosu i wię- 
! ksźą łatwość operowania nim oraz miłą swobodę 

ruchów, szczególnie w akcie I, u partnera  p. Ko- 
rabianki p. Jabłońskiego, czego nie można jeszcze 
powiedzieć o nowej sile operetki katowickiej p. 
Uścińskiej. Posiada  ona jednak wszelkie warunki 
a zwłaszcza duży  materjał głosowy, z którego 
w iele da  się zrobić. P ozorny  jej brak obycia ze 
sceną jaki spostrzegliśmy w „Manewrach jesien­
nych", należy przypisać zapewne tremie debiu­
towej w Katowicach, gdyż w  „Krysi" g ra  była 
już znacznie lepsza i gładsza.

Osobna wzmianka należy się czynnikowi ko­
mizmu, tak w  każdej operetce cennego, komizmu 
p. Jastrzębskiego, umiarkowanego i tym razem 
bez szarży , w  k tó rą  wpadają  zazw yczaj tego ro­
dzaju komicy.

„Krysię Leśniczankę" tak już ograną, mimo 
to w ar to  słuchać, a zwłaszcza nadaje się ona 
ze względu na sw e tło i pewien senlyrnencik na 
SC'nę ludową. To też nic dziwnego, że gdy w 
Katowicach niestety  uw aża się, że już nie w mo­
dzie „iść na Krysię", na prowincji cieszy się ona 
pełnem powodzeniem.

I obecnie też radzimy naszym czytelnikom z 
Rudy i okolicy zapełnić salę przedstawienia w 
poniedziałek 28 września w  Rudzie, aby  p rzy ­
jemnie i beztrosko  spędzić wieczór a ar tystów  
wynagrodzić za ich trud i pracę.

Wesoły kątik
M ądry Bartek.

W  areszcie gminnym siedzi jakiś ob­
cy włóczęga i przemyśliwa nad sposo­
bem prędkiego wydostania się na wol­
ność. Naraz odzywa się do stróżujące­
go Bartka:

— He, B a r te k ! a przynieśta mi bułek 
z karczmy, bo nn się strasznie jeść chce!

— C o?  — odzyw a się oburzony Bar­
tek dla takiego chama mam ja po bułki 
chodzić... A nicdocekanie tw o je ! Idź cha­
mie sam, kiejś taki!

No i cham poszedł zaraz i ma się ro­
zumieć, że więcej nie wrócił...

incirfgplsa
PAPIEŻA PIUSA XI

do patrjarchów, prymasów, arcybisku­
pów, biskupów i innych ordynarjuszów 

o „Akcji Katolickiej".
2 ) (Ciąg dalszy.)

W y, Czcigodni Bracia, w yrazy  Na­
szej ojcowskiej wdzięczności zaniesiecie 
do wszystkich waszych i Naszych synów 
W  Jezusie Chrystusie, którzy okazali się 
tak pięknie w zrosłym 1 w waszej szkole, 
tak dobrymi i tak pełnymi czci ku wspól­
nemu Ojcu, że możemy powiedzieć: „su- 
perabundo geudio in tribulatione nostra" 
<2 Kor. 7,4).

Wam, Biskupi wszystkich razem i 
każdej z osobna diecezyj tych drogich 
Włoch, wam winniśmy nie tylko w yrazy  
Naszej wdzięczności za pociechy, jakie- 
tni przy szlachetnern i świętem współza­
wodnictwie w w aszych listach w c !ągu 
całego ubiegłego miesiąca obdarzal ście 
Nas, a zwłaszcza w  waszych serdecz­
nych i w ym ownych depeszach w  tym 
Właśnie dniu świętych Apostołów, lecz 
Winniśmy wam także wzajemne wspóf- 
hbolewanie w tem, co każdy z w as  cier-

! I *■>
Sensacje m eczów  ligow ych.

W czoraj rozegrane mecze ligowe 
przyniosły szereg sensacyj a mianowi­
cie:

W arszawa, 27. 9. (tel. wł.)
Polonia — Warta 0:2 (0:1). 

Warszawianka — Czarni 0:2 (0:2).
łó d ź ,  27. 9. (tel. wł.)

Ł. K. S. — Garbarnia 1:0 (0:0).
Kraków, 27. 9. (tel. wł.)

Cracovia — Pogoń 1:1 (1:1).
Lwów, 27. 9. (tel. wł.)

Lechja — Wisła 2:0 (1:0).
Po uwzględnieniu powyższych wyni­

ków tabela rozgrywek ligowych przed­
stawia się następująco:

Stosunek

4 gier bramek pkt.
1. Garbarma 17 35:14 22
2. Wisła 18 44:25 22
3. Pogoń 17 34:26 22
4. W arta 16 47:21 21
5. Legja 17 43:27 21
6. Ł. K. S. 18 39:34 18
7. Ruch 17 ,33.39 18
8. Polonia 18 30:37 16
9. Cracovia 17 26:39 16

10. W arszawianka 17 29:42 15
11. Czarni 18 24:42 12
12. Lechja 18 2 1 :56 10

Z frontu walk o wejście do Ligi.

Naprzód mistrzem swej grupy.
Rozegrane w dniu wczorajszym mecze o w ej­

ście do ligi da ły  wyniki następujące:

Radom, 27. 9. (teł. wł.)
R. K. S. — Naprzód Lipiny 2:3

W arszaw a, 27. 9. (teł. wł.)
Skra — Legja Poznań 2:1

Siedlce, 27. 9. (tel. wł.)
22 pp. — Rewera Stanisławów 6:1

Lódź, 27. 9. (tel. wł.)
Ł. T. S, G. — Gryf Toruń 2:1

Wilno, 27. 9. (tel. wł.)
7 pp. — 82 pp. Brześć 1:2

Naprzód — dzięki wczorajszemu zwycięstwu 
zajął w tabeli swej grupy pierwsze miejscee i za­
kwalifikował się do rozgryw ek międzyokręgo- 
wych. Z uwagi na doskonałą formę lipiniaków, 
szanse ich w tym roku są bardzo poważne, toteż 
niewątpliwie w yjdą  oni z tych rozgryw ek zwy­
cięsko.

Spotkania tow arzyskie.
IFC. — KS. 07 Siemianowice 1:1 (1:0) 

Kolejowe P. W. — Ligocianka 3:0 (1:0)
KS. 06 — KS. Bogucice 5:2 (2:0)

KS. Roździeń — KS. 24 Szopienice 5:1 (2:0) 
KS. 06 — Pogoń Katowice 2:0 (1:0)

Haller — KS. Chorzów 10:1 (3:1)

p a ł ,  widząc pustoszącą burzę zryw ają­
cą się nagle nad przebogato rozkwitają­
ce mi i nadzieję rokującemi zagonami wa 
szej pieczy przez Ducha świętego po­
wierzonych ogrodów duchowych, do 
których uprawy przystępowaliście z ta­
ką pilnością i z taką korzyścią dla dusz. 
Serce wasze. Czcigodni Bracia, zwróci- 
ciły się natychmiast do Naszego serca, 
by współczuć w Naszej trosce, w któ­
rej, jakby w  punkcie ośrodkowym, od­
czuwaliście zbieganie się, spotykanie 
się i mnożenie wszystkich waszych 
trosk. Okazaliście to Nam przez dowo­
dy najbardziej jasne i pełne uczucia, a 
za to dziękujemy wam z całego serca. 
Szczególnie wdzięczni jesteśmy wam za 
jednomyślne i zaiste imponujące świa­
dectwo złożone przez was Akcji Kato- 
kekiej, a zwłaszcza Stowarzyszeniom 
Młodzieży, o tem, że pozostają one ule­
głe i wierne Naszym i waszym dyrek ty­
wom, które wykluczają wszelką poli­
tyczną działalność partyjną. A wraz z 
wami dziękujemy także wszystkim w a ­
szym Kapłanom i wiernym, zakonnikom 

zakonnicom, którzy złączyli się z wami 
w tych porywach wiary i synowskiej 
czci. W  szczególniejszy sposób dzięku­
jemy waszym  Stowarzyszeniom Mło­

>BT | |
KS. Powstaniec — Unja Zaborze 2:1 (1:0)

KS. 20 — KS. Chorzów 2:2 (2:1)
W awel — Unja Kończyce 5:0 (1:0)

Pogoń N. Bytom — Zgoda Błelszow ice 3:1 (1:1) 
KS. Dąb — Orzeł 2:1 (1:1)

Śląsk — KS. 09 M ysłowice 2:2 (1:1 

Stadion — Sokół W odzisław 5:0 (2:0)
Unja — KS. Murcki 3:1 (1:0)
Polonia — S. M. P. 6:1 (2:1)

Kusociński bije Virtanena, potw ier­
dzając swoją św iatow ą klasę.

Kraków (teł. wł.)
W czoraj w  Krakowie na boisku „Makkabi ‘ 

odbył się ponowny pojedynek Kirsocińskiego z 
znanym biegaczem fińskim Virtanenem. Bieg 
niestety odbył się przy bardzo słabym ruchu pu­
bliczności, k tórą  odstraszy ły  fatalne warunki at­
mosferyczne. Kusociński potwierdził ponownie 
swoją szczy tow ą formę, bijąc wczoraj już bez 
•trudu sw ego n iedaw nego pogromcę Virtanen 
tylko do 4 kim. był przeciwnikiem rów norzę­
dnym, potem jednak s tara ł  się tylko o hpnorową 
porażkę. Kusociński szedł b. ładnie i w ykazał 
zupełną wyższość nad swoim przeciwnikiem 
Czas Polaka 14:57.4, Virtanena 15:03,6. Biorąc 
pod uwagę niepogodę, która uniemożliwiła w y ­
ciągnięcie jakiegokolwiek lepszego czasu, w y ­
nik Kusocińskiego jest bardzo dobry . D w ukrot­
ne pokonanie Finna jest najlepszym dowodem, 
s twierdzającym dobitnie korzyści,  jakie odniósł 
Kusociński wskutek dwukrotnej porażki z Nur­
tu im.

4

Nasza reprezentacja zw ycięża Czeszki 
61:45.

Reprezentacja nasza mogła być 
wzorem drużyny tak pod względem nad­
zwyczajnej ambicji jak i ostrej choć b. 
sportowej walki. Z zawodniczek pol­
skich żadna nie zawiodła, dając tem sa­
mem dowód, że zestawienie naszej dru­
żyny było b. dobre.

W ynik ogólny meczu 61:45.

Niemcy biją Danję 4:2.
W czoraj w  niedzielę odbyły się w  Hannowe- 

rze oczekiwane przez ca łą  opinię sportową Nie­
miec z a w o d y  piłkarskie  między re p rez en ta ­
cjami Niemiec i Danii. Zainteresowanie publi­
czności było olbrzymie czego dowodem 30.000 
osób, przyczem 20 000 ludzi musiało odeiść od 
kas, k tóre  już kilka godzin przed meczem były 
zupełnie w ysprzedane Ostatecznie mecz w y ­
grali Niemcy w stosunku 4:2, co jednak nie p rzy ­
nosi Niemcom zbytniego zaszczytu, bowiem 
Duńczycy nie są zgoła przeciwnikiem rów norzę­
dnym dla gospodarzy. Zresztą Niemcy wbrew  
wszelkim oczekiwaniom nie pokazali prawie ża­
dnego specjalnego poziomu gry. Najlepszymi 
graczami niemieckimi byli Szczepan i Kucora 
(Schalke 04), których polskie nazwiska chyba 
dostatecznie świadczą o ich pochodzeniu.

dzieży wszelkich stopni, aż do najmniej­
szych dziewcząt-benjaminek i aż do naj­
mniejszych chłopców tem droższych, im 
mniejszych, w modlitwach których szcze 
gólniejszą pokładamy ufność i nadzieję.

Usłyszeliście, Czcigodni Bracia, że 
serce Nasze było i jest z wami, z każ­
dym z was, że z wami cierpi i z wami 
modli się. aby Róg w nieskończonem 
Swojem miłosierdziu przybył Nam ku 
pomocy i aby nawet to wielkie zło. ja­
kie s tary nieprzyjaciel Dobra rozpętał, 
doprowadziło do nowego rozkwitu do­
bra a dobra wielkiego.

II.
Uczyniwszy zadość obowiązkowi 

wdzięczności za pociechy w takim bó­
lu, musimy uczynić zadość obowiązko­
wi, jaki z urzędu apostolskiego jesteśmy 
W i n n i  prawdzie i sprawiedliwości.

Wielekroć już, Czcigodni Bracia, w 
sposób n ajbardziej wyraźny i biorąc na 
siebie całkowitą odpowiedzialność’ za 
to, co mówimy, wypowiadaliśmy się i 
protestowaliśmy przeciw kampanji fał­
szywych i niesłusznych zarzutów, jakie 
poprzedziły rozwiązanie S towarzyszeń 
Młodzieży i Stowarzyszeń Uniwersytec­
kich Akcji Katolickiej. Rozwiązanie do­
konane drogą faktów i poczynań, które

Bartkowiak zw ycięzcą  maratonu.
Bydgoszcz, (teł. wł.) W czoraj w  B ydgoszczy 

odbył się bieg maratoński o mistrzostwo Polski. 
Bieg ten zakończył isę niespodziewanem zw y­
cięstwem Bartkowiaka (Sokół, Poznań), k tó ry  
pokonał bardzo  znacznie faw oryta  konkurencji 
F reyera  ^Cracovia). Podczas całego czasu trw a­
nia biegu padał deszcz, k tó ry  w raz  z wielkie zi­
mnem by! najgłówniejszym przeciwnikiem wal­
czących. Czas zwycięzcy 2 godz. 57:46,2 jest 
o wiele lepszy od czasu wicemistrza 3 godż. 06:8,

Bokserzy „Naprzodu** w alczą  
ze „S lavią“.

O tw arcie  sezonu bokserskiego w  Lipinach 
nastąpi w  środę, dnia 30. 9. o godzinie 20 w sali 
p. Angel, w  którym to dniu odbędzie się spotka­
nie tow arzyskie  Slavia Ruda — Naprzód Lipi- 
ny. Slavia znajduje się obecnie w bardzo  do­
brej formie i przybędzie z czołoweml zawodni­
kami Białas i Brabański, zaś Naprzód, k tóry  w y­
próbuje kilka nowych talentów, chce honorowo 
wyjść z tego spotkania. Wałki zapowiadają się  
bardzo  ciekawie i przypuszczać należy, że zwo­
lennicy sportu  bokserskiego pośpieszą gremial­
nie na powyższe zawody.

Z aw ody bokserskie.
W  czw artek , dnia 1. października br. o go­

dzinie 8 odbędą się w  sali p. Generlicha, ul. So­
bieskiego wielkie zaw ody bokserskie pomiędzy 
A K. B. Siemianowice Sl. i K. S. Slavia Ruda, 
W alczyć  będą następujące pary:

W aga  papierowa: Dulok — Górecki. Wag* 
musza: Slobiński — Gołąb. W aga kogucia: Bu- 
dniok — Lemoa. W aga piórkowa: Koszyk — 
Loch. W aga lekka: Helfeld — Białas. Waga 
półśrednia: Bańgo — Bańczyk. W aga średnia: 
Kowolik — Flaszyński.  W aga półciężka: Bohn 
— Fila. Z powyższemi zawodami rozpoczyna 
A. K. B. Siemianowice Sl. tegoroczny sezon bok­
serski.

Krótkie nowiny.
Dnia 25 października odbędą się w Poznaniu 

międzypaństwowe zawody piłkarskie Polska ~
Jugosławia.

Przypuszczalny  skład drużyny re­
prezentacyjnej na mecz Polska — Bełgja, który 
odbędzie się dnia U października przedstawia się 
następująco: Fontowicz (W arta),  Butanów (Po­
lonia), M artyna (Legja); Mysiak (Cracovia), Ko- 
tlarczyk (Wisła), Badura (Ruch), Riesner (Gar­
barnia),  Kosok (Pogoń), Smoczek (Garbarnia), 
Nawrot (Legja), Wypijewski (Legja).

*

Jak się dowiadujemy, znany trener zawodo­
wy Najuch został zaangażowany przez Polski 
Związek Tenniscwy na jeden miesiąc przed roz­
grywkami Dawisa dla trenowania polskiej d ru ­
żyny reprezentacyjnej.

*

Nurmi s tartu jąc  wczorai w  Stuttgardsie  w y ­
grał wczoraj na dystansie 5000 mtr. w świetnym 
czasie 14:54.

*
Carraciola, znany nam automobiUsu z 7ako- 

panego w ogólnej klasyfikacji mistrzostw gór­
skich Europy uznany został p rzew ażającą liczbą 
punktów za mistrza wysokogórskiego Europy.

mogłyby dać wrażenie, że stosowano je 
względem rozległego i niebezpiecznego 
występnego stowarzyszenia, dotyczyło 
nąłodzieży i dzieci zapewne najlepszych 
między dobremi, radzi jesteśmy i po oj­
cowsku dumni, możemy raz jeszcze dać 
świadectwo. Możnaby powiedzieć, że 
sami wykonaw cy takich zarządzeń (nie 
wszyscy — daleko do tego — ale wielu 
z nich) odczuwali to i okazywali w kła­
dając do pracy swej tyle odczucia i u- 
przejmości, że zdawali się prosić o uspra 
wiedliwienie ich i wybaczenie tego co 
zniewoleni byli uczynić. Zdaliśmy sobie 
z tego sprawę, zachowując dla nich spe­
cjalne błogosławieństwo.

Lecz jakby dla bolesnego wyrówna- 
nia ileż brutalności i gwałtów, aż do 
bic'a i krwi, ileż uchybień w prasie, w 
słowach ' czynach przeciw rzeczom i 
osobom, nie wyłączając Naszej osoby, 
poprzedziło towarzyszyło i następowa­
ło za wykonaniem niespodziewanego 
zarządzenia politycznego, które bardzo 
często przez nieświadomość i złośliwą 
gorliwość rozciągano nawet na stow a­
rzyszenia i związki, w  które nie godziły 
wyższe zarządzenia, aż do oratorjów 
dla dzieci i kongregacyj Dzieci Marji 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Odpowiedzi redakcji.Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  Warszawie

w  dniu 26 września 1931 r.
D olar am erykański 8.9054 z!. 100 franków  fran ­

ków  francuskich 35.11 zt. 100 szylingów  austriac­
kich 125.09 zt. 100 koron czeskich 26.33 zt. 100 lir 
w łoskich 46.17 zt. 100 guldenów  holenderskich
359.40 zt. 100 franków  szw ajcarsk ich  173.43 zt.

Giełda zbożowa w  Warszawie
w  dniu 26 września 1931 r.

Żyto 21.00—21.50. P szenica 23.00—23.50. O- 
w ies jednolity 22.00—24.00. O wies zbierany 20.00 

.do 21.00. Jęczm ień na kaszę 20.00—21.00. Jęcz­
mień b ro w arn y  22.00—24.00. M ąka pszenna lu­
ksusow a 45.00—55,00. M ąka pszenna w yborow a
40.00—45.00. M ąka ży tn ia  37.00—39.00. O tręby  
pszenne szale 14.50— 15.00. O tręby  pszenne ś re ­
dnie 14.00— 14.50. O tręby  żytnie 12.00— 12.50. 
K uchy rzepakow e 17.00— 18.00. R zepak zimowy
29.00—31.00. Groch W iktorja  26.00—30.00. Podaż 
ży ta  i ow sa mata. O broty  średnie.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w  dniu 26 września 1931 r.

Żyto now e, zdrow e suche 21.50—22.00. P sze­
nica now a, zdrow a, sucha 19.75—20.75. Jęczm ień 
przem iałow y 19.50—20.50. Jęczm ień brow arow y 
23.50—24.50. O wies 19.50—20.50. M ąka żytnia 65 
proc. 33.00—34.00. M ąka pszenna 65 proc. 31.50 
dr 33.50. O tręby  żytnie 12.50— 13.25. O tręby  
pszenne 11.75— 12.75. O tręby  pszenne grube 12.75 
do 13.75. Rzepak 28.00—29.00. Groch W iktorja
22.00—25.00. Groch Folgera 23.00—25.00. Ziem­
niaki jadalne 2.00—2.50. Ogólne usposobienie 
Spokojne.

Giełda zbożowa we Wrocławiu
w  dniu 25 września 1931 r.

P szenica śląska 74 kg — 220 mk, 76 kg — 225 
mk. 72 kg — 211 mk. P szenica ja ra  80 kg — 227 
mk. Żyto śląskie 7014 kg — 197 tnk, 68)4 kg — 
193 mk. Owies 140 mk. Jęczm ień b row arow y  175 
— 185 mk. Jęczm ień la tow y  160 mk. Jęczm ień 
z 'm ow y 63 —64 kg — 158 mk. Mąka pszenna 60 
proc. 33.25 mk. M ąka żytnia 70 proc. 28.75 mk. 
M ąka pszenna luksusow a 39.25 mk.

Czy jesteś członkiem Z. O. K. Z.?

Z. G. Kopań. Spraw ę m ogą rozstrzygnąć  tyl­
ko w tadze szkolne. W obec tego trzeb a  zw rócić 
się do pow iatow ego urzędu szkolnego przez  kie­
row nictw o szko ły  pow szechnej, lecz p rośba je ­
dnej osoby nie odniesie skutku.

Czytelnik „Katolika Śląskiego" nr. 67. Należy 
zw rócić się wspólnie do Inspektoratu  P ra c y  przy 
U rzędzie W ojew ódzkim  w K atow icach.

J. K. Mikołów. W  spraw ie pom iaru k ra jo ­
w ego prosim y p rzybyć  do naszego b iura porady  
praw nej w  M ikołowie, oberża K rakow ska p. J a ­
na Kiela, ul. K rakow ska 23 (p rzy  targow isku). 
Biuro po rady  praw nej w  M ikołowie będzie czyn 
ne w miesiącu październiku rb. w poniedziałki 
5 i 19 października przedpołudniem .

A. S. Budynki now e lub części budynków  
nadbudow ane i dobudow ane ustaw ie ochrony 
lokatorów  nie podlegają. Szczegółow iej wspom­
nieć tu należy  o zasadnic2em przebudow aniu 
budynków  po dniu 1 lipca 1918 r. na obszarze 
górnośląskiej części W ojew ództw a i po dniu 27 
stycznia 1917 roku na obszarze  cieszyńskiej 
części W ojew ództw a. P rzebudow a musi być te ­
go rodzaju, że przez tą przebudow ę pow iększo­
no ilość m ieszkań w  ten sposób, że pomieścić się 
tam może w iększa ilość lokatorów  (kom orni­
ków ), aniżeli to miało miejsce przedtem . Jeżeli 
w ięc przeprow adzono ty lko  rem ont domu, cho­
c iażby  bardzo  znaczny, nie pow iększając ilości 
mieszkań, przeznaczonych dla poszczególnych 
lokatorów , to w ów czas należy uznać taki bu­
dynek za podpadający pod ochronę lokatorów .

E. W. Ćwiklice. Pokw itow ania odbioru pie­
niędzy, papierów  w artościow ych  o raz  innych 
przedm iotów  są do sum y 50,— zł od opłaty
stem plow ej wolne. P rz y  sumie ponad 50, zł
podlegają opłacie 20 groszy  bez w zględu na su­
mę. Do uiszczenia op łaty  obow iązana jes t osoba 
w ystaw iająca pokw itow anie. Pokw itow ania ko­
m ornego winne być w ydane z num erow anych 
ksiąg grzbietow ych, zaś znaczki stem plow e k le ­
jone na linji oddzielającej kw it od brzegu tak, 
żeby  po odcięciu połow a znaczka pozostała na 
brzegu, zaś d ruga połow a na kwicie.

J . B. SzarleJ. N ależy zw rócić się do Szkoły 
Budowlanej w  K atow icach, gmach sta rego  wo­
jew ództw a, p rzy  ulicy W ojew ódzkiej.

S. P. Piekary W ielkie. U staw ie ochrony lo­
katorów  nie podlegają budynki na obszarze  gó r­

nośląskiej części W ojew ództw a, k tó ry ch  budo­
wę ukończono po dniu 1 lipca 1918 roku i bu ­
dynki na obszarze  cieszyńskiej części W oje­
w ództw a, co do k tó rych  udzielono zezw olenia 
na ich zajęcie po dniu 27 styczn ia  1917. — W  
w yżej w ym ienionych dom ach gospodarz może 
podw yższać 'czynsz  m ieszkaniow y (kom orne) i 
w ypow iadać m ieszkanie.

P. Kar. Mik. w  A. Sekcja  tea trów  ludow ych 
p rzy  W ojew ództw ie Śląskiem, ul. Jagiellońska w 
K atow icach w ypożycza  sztuk i tea tra lne  i kostju- 
rny odpow iadające do w ybranej sztuki. Kierowni­
kiem pow yższej sekcji je s t p. S tan. Ligoń, do 
którego należy  się zgłosić w  godzinach urzędo­
w ych m iędzy godziną 9 i 13. B iura znajdują 
się w  gm achu W ojew ództw a na p arterze .

Nadesłane.
Skrbeńsko w Rybnickiem. W  dniu 29 bm. ob­

chodzi p. Michał Prochasek 70 rok życia sw ego. 
Mimo tak podeszłego w ieku p. P rochasek  cieszy 
się czerstw em  zdrow iem  i zajm uje się agenturą 
„K atolika" ku zupełnemu zadow oleniu czytelip- 
ków  jak  i w ydaw nictw a. P rzy tem  jes t w iernym  
synem  Kościoła św . i p raw ym  Polakiem , b iorą­
cym udział w  ruchu narodow ym  od najm łodszych 
lat. S erdeczne życzenia w szelkiej pom yślności i 
b łogosław ieństw a Bożego w jak najdłuższe jesz­
cze lata sk łada objazdowy Franciszek Sosna. (Do 
życzeń przy łącza  się redakcja „K atolika").

Skutki w y so k ie g o  w zrostu .
D w ó c h  andrusów  sp ostrzega  c z ło ­

w iek a  o lbrzym iego  w zrostu .
. —  Te, Antek... —  o d z y w a  się jeden —  

taki duży to m oże  w  piątek jeść m ięso i 
nie złam ie postu!

—  Niby d la czeg o ?
—  B o  zanim mu jadło dońdzie do ż o ­

łądka, to już niedziela.

W ydaw nictw o „Katolika Polskiego" i „Katolika 
Ś ląskiego", „G órnoślązaka" i „Gońca Ś ląskiego" 

w Katowicach.
N akładem i drukiem ; Drukarnia Śląska, spółka 
z ogr. odp. w K atow icach, ul. B atorego nr. 2. 
Telefon 878. — Za redakcję odpow iada: Fran­

ciszek Godula w  K rólewskiej Hucie.

Program radiowy.
W torek, 29 września 1931.

Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 P rzeg ląd  
p rasy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasu oraz he j. 
nał z w ieży  M ariackiej w  K rakowie. 12.10 
Koncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komu­
nikat m eteorologiczny.. 14.50 K om unikaty go­
spodarcze. 15.25 Nowy, szósty  tom „Pism * 
Józefa Piłsudskiego. 15.45 C hw ilka lotnicza.
16.00 Bajeczki m łodszym  radjosluchaczątkom  
opowie ciocia Hela. 16.15 K oncert z p ły t g ra ­
m ofonowych. 16.50 „Jak  rachują  p ierw otne 
ludy". 17.10 D alszy  ciąg koncertu  z p ły t g ra­
mofonowych. 17.35 Dr. Kazim ierz Z ałuski: 
„Ku B esarabji". 18.00 K oncert popołudniowy.
19.00 Codzienny odcinek pow ieściow y. 19.15 
Rozm aitości. 19.30 Je rz y  L angm an: „P iękno 
Ś ląska w fotografiach". 19.55 Komunikat me­
teorologiczny. 20.00 P raso w y  dziennik rad io­
wy. 20.10 K om unikaty sportow e. 20.15 K oncert 
popularny, kw adrans literacki oraz dalszy  
ciąg koncertu. 22.00 Felieton pt. „G dy zapad­
nie m rok". 22.15 D odatek do prasow ego dzien­
nika radiow ego. 22.20 Komunikat meteorolog 
giczny. 22.30 M uzyka lekka i taneczna.

Środa, 30 września 1931 r.
K atow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 P rzeg ląd  

p rasy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z w ieży M arjackiej w K rakow ie. 12.10 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komu­
nikat m eteorologiczny. 14.50 K om unikaty go­
spodarcze. 15.25 „W śród książek" — przegląd  
najnow szych w ydaw nictw . 15.45 Interm ezzo 
muzyczne. 16.00 P rogram  dla dzieci. 16.30 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 16.50 „R adjo- 
kronika". 17.10 D alszy ciąg  koncertu z p ły t 
gram ofonow ych. 17.35 O dczyt. 18.00 M uzyka 
lekka w w ykonaniu o rk iestry  polskiego R adja 
w W arszaw ie. 19.00 Codzienny odcinek po­
w ieściow y. 19.15 Interm ezzo m uzyczne. 19.25 
Feljeton pt. „Zapomniana ziemia k rzy żó w “<
19.40 Rozm aitości. 19.55 Komunikat m eteoro­
logiczny. 20.00 P raso w y  dziennik radjow y. 
20.10 Kom unikaty Związku M łodzieży Polskiej 
20.15 Pogadanka m uzyczna. 20.30 K oncert 
europejski z Berlina, dodatek  do prasow ego 
dziennika radiow ego oraz kom unikat m eteo­
rologiczny. D alszy ciąg koncertu  z B erlina.
23.00 S krzynka pocztow a w  języku francu­
skim.

J E S I E N N E  N O W O Ś C I  D L A  P A N .

29*90

Fason 2945-11
N a zakupy I do codziennego użytku -  te wy­
godne i trwałe pantofelki na paseczku, z 
czarnego lub bronzowego boksu.

29.90 29.90

Fason 4625-08
Elegancki, sportowy półbucik ładnie uzu­
pełnia sportowe ubranie. Bronzowy boks, 
niski obcas.

Fason 1605-44
Spacerowe czółenko * bronzowego boksu, 
gustownie ozdobione wężowq skórkq.

Hm 41 Po.

Fason 9505-54
Eleganckie, wizytowe czółenko z  jasnej 
giemzy, z gustowna paseczkowq ozdobq. 
Odpowiednie nawet do najładniejszego
t tro in  w iz y to w e g o ,_____________________
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O statn ia  n o w o ść !
Nakładem „Katolika" w  Bytomiu uka­
zało  się wspaniałe i pożyteczne dzieło

Dra Feliksa Konecznego
Profesora U niwersytetu  Jagiellońskiego  

pod tytułem

a iiu a

s :

I
W ydanie drugie, na now o przez autora opracow ane.

Książka ta w yd an a  na dobrym papierze i ozdobiona mnó­
stw em  ilustracji jest niezw ykle  pociągającą lekturą dla każde"o. — 
Format książki 15V2><23 cm. Stron 494.

Cena w oprawie 10,09 zt.
N ależność za w ym ienione dzieło  m ożna także sp łacać w  ratach.

Zamówienia należy k ierow ać do W yd aw n ictw a  
Beuthen O/S. Kurfurstenstr. 21. — Tel. 4648.

„ K a t o l i k a '

P orto I opakow anie dolicza się  osobno.
także za  zaliczeniem pocztow em .

P rzesy łk ę  uskutecznia się.

Żywoty Świętych na wszystkie dni w roku 
dzieło opiacowane przez 

_ ks. doktora W. Galanta,
ozdobione 366 ilustracjami, 740 stron druku, w ozdobnej oprawie, najnowsze 
poprawione wydanie, cena 12 zł.

Żvcie i śmierć Pana Jezusa n,* ?
cudami słynących i Żywoty Świętych w jednym komplecie, format 22x34 cm 
w ozdobnej o >rawie, cena 25 zł.

t l ł 7 I P e 7  P a n J p ?  (QJ0 Vadis) Sienkiewicza, 292 str. ilustrowa- 
EŹUKCJU lU Z tC SZ  l  a iH G i.  ne w oprawie, cena 4 zł. Na opłatę poczto­
wą należy załączyć 1,50 zł. Powyższe dzieła powinny znajdywać sie w każ­
dym domu katolickim, będą ozdobą i pamiątką 1 dla prawnuków. Więc kto 
zamówi, nie pożałuje. Wysyła księgarnia „Czeczwa* Różnlatów, Małopolska

Struty n W. 154

z m ateria łów  w łasnych i pow ierzonych wyko­
nuje według najnow szej mody 

W ojciech Samarzewskl, mistrz krawiecki,
Król. Huta, ul. W olności 76, parter.

Krój i robota pierw szorzędna. C eny przystępne. 
U brania z pow ierzonego sukna od 70,— zł. — 
Na życzenie przychodzę z próbkam i do domu. 
P rzep isy  ubierania i cennik bezpłatnie. 3633

am
.'13

a..a

prawdziwy deserowy ku­
racyjny pod gwarancją, z 
własnei a największej w 
'anstwie pasieki wysyła 

w blaszankach 5 kg 10.— 
zł, 10 kg 30.— zł, 20 kg 
55.— zł. wraz z naczy­
niem i opłat, pocztową 
Eugeniusz Biliński Zbaraż 
3584

Sprzedam zaraz

murowany twarda kryty 
ze stodołą, chlewem i 
oświetleniem ełektryczn. 
Cena według umowy. — 

Zgłoszenia przyjmuje 
Wincenty Hanclik, Rogów 
pow. Rybnik. 3636

M eszkanie
od zaraz do wynajęcia, 
duża kuchnia i duży po­
kój. Od miasta Lublińca 
15 minut, Steblów par­
cela 27 3639

Muzyczne
instrumenty s t a n i a ł y
wyślemy każdemu kata­
log mały darmo, duży 25 
gr. Poznański Dom Wy­
syłkowy Poznań. Wały 
Królowej Jadwigi 11. 
3596

Dom
3 kim od Rybnika ze 
składem, stajnią, ogrodem 
5 morgami pola i łąki 
roczny dochód 1500 zł za 
gotówkę od zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia 
do .Katolika* pod nr. 100 
Katowice, Stanisława 4 
3635

15 lat gwarancji 
Na raty mie­

sięczne po 30 zł.

Dominik S n y  
K i l  Kotu. 3 Mała

Tam, Góry, Dworcowa 20

Syst. Wyższa Uczelnia 
Kroju i Szycia .W ładys­
ława*, rozpocznie się

nowy
kurs

Wpisy codziennie, Kato 
wice, Andrzeja 2. 3637

imW 
mii gazecie.


